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przez myśl nie przeszła jedność językowa lub 
zgoła plemienna z Moskalami. 

W tej dobie garstka Rusinów ołęrywa rolę 
propagatorów panmóskwicyzma |... Farsa musi 
grać rolę obok patosu! Szekspir i Kalderon ma- 

(Radość Czechów. — Czesi umieją być wdzię- |ją rację ! 
cznymi. — Upadek panmoskwicyzmu a farsa rusko- 
moskalofilska.) 


LWÓW d 14 lutego. 


Wytknęlismy już, że przeprowadzona wre- 
szcie i w Izbie panów ustawa o czeskiej wsze- 
chnicy nie daje tego, co się Czechom według 
wszelkich praw Boskich i ludzkich należy. ale 
jedynię to, na cę w danych stosunkach sami o- 
statecznie przystali. A jednak trudno opisać, 
jaka radość ogarnęła wszystkie serca czeskie na 
wiadomość o wyniku głosowania w Izbie panów. 

Organa staroczeskie piszą: „Głosowanie to 
jest zwiastowaniem miru i radości w Austeji, 


Korespondencja „G2z. Nar.“ 


Warszawa d. 8. lutego 


Więc, pomimo złych przewidywań i prze- 
czuć, pomimo rzucanego popłocha i użycia napół 
prowokacyjnych środków przez policję, bo takich 


pierwszy to bowiem wypadek, że przeprowadzo- 
no w parlamencie bez szwanku projekt, który 
teorję ustaw zasadniczych o językowem równou- 
PoE ludów Austrji, podaj w jednym pun- 
(cie, także i dla Czechów w życie wprowadza, 
który prawo Czechów do bytu narodowego w 
Austrji w praktyce uznaje. Odtąd „mir ludów* 
już tylko 55 przeciwników liczy w Izbie panów 
wbrew Schmerlingowi, który, krzyżując wolę 
cesarza, idzie za przykładem Ungra. Stronni- 
ctwo to jest przeto okropnie zdziesiątkowane. * 
Taaffego i Conrada obsypują dzienniki cze- 
skie pełnemi zapału pochwałami, do których się 
nawet młodoczeskie dzienniki przyłączają, wzy- 
wając rząd, aby tak dalej postępował i wszy- 
stkim ludom nżyczył swobodnego rozwoju na 
podstawie historycznej; naród czeski nanowo cd- 
zyskał otuchę i ma nadzieję, że ta radośna no- 
wina zamieni się w traktat pokoju co do ró- 
wnouprawnienia. 
Politik podnosi mianowicie, że kardynałowie 
i książęta kościoła poparli sprawę czeskiej wsze- 
<hnicy, i wzywa naród czeski, aby szlachcie i 
duchowiefst=u zawsze pamiętał tę przysługę. 
P-«rok zapewnia, że cesarz z nadzwyczaj- 
nem zajęciem śledził rozprawy bndżetowej, ka- 
zał sobie od czasu do czasu przesyłać sprawo- 
zdania i wynurzył nadzieję jak najrychlejszego 
tej sprawy załatwienia. - t 
Czeskie dzienniki przepełnione teiegramami 
radości z wszystkich stron Czech i Morawy. Po 
miastach Czesi zebrali się byli w piątek w swo- 
ich besedach i stowarzyszeniach, czekając na te- 


legramy, — i radość z całym wybuchła zapa- 


łem, gdy nadeszła wiadomość 0 zwycięztwie. 
Wznoszono wiwaty na cześć cesarza jako trze- 
eiego założyciela wszechnicy, na cześć rycer- 
skich i miłujących prawo parów, któczy swoim 
głosem przyznali Czechom prawo współposiada- 
nia wszechnicy czeskiej; na cześć  gabinetn, a 
zwłaszcza Taaffego i Conrada, że tak gorąco u- 
jęli się w I:bie panów za prawem Czechów; 
wreszcie na cześć posłów czeskich i ich towa- 
rzyszy politycznych z prawicy obu Izb. 

Klub czeski uchwalił podziękować w naj- 

+ ezulszych wyrazach komitetowi wykonawczemu 
prawicy Izby panów i wszystkim członkom tej Iz- 
by, którzy występywali w rozprawie nad czeską 
wszechnicą, wreszcie klubom prawicy Izby:po- 
słów za udział w przeprowadzeniu tej ustawy. 

Niewdzięczność podawano jako jedną z cha- 
rakterystycznych przywar narodu czeskiego. Po- 
twarz tę rozszerzyli naturalnie Niemcy. Faktem 
było. iż nie mieli Czesi powodu być wdzięczny - 
mi. Dzisiaj okazuje się, że wdzięczność zaliczyć 
należy*do ich cnót narodowych. 

Ale nie koniec ną tem. Pod względem 
ogólnym jedną niezmierną doniosłość ma założe- 
nie wszechnicy czeskiej, i to nie oderwanej, nie 
wypędzonej z ojczystego gruntu przez macochę, 
ale ściśle zpółtysiącem lat dziejów kraju i narodu 
zespolonej: — panmoskwicyzm odtąd pogrzeba- 
ny nazawsze W Czechach. Odtąd cały już Zachód 
słowiański, na zasadach cywilizacji łacińskiej 0- 
party, przepadł dla „wszechsłowiańskiego* t. j. 
moskiewskiego języka. Deputacji narodowej cze- 
skiej nie ujrzą juź nigdy Petersburg i Moskwa, 
jak nie ujrzały nigdy narodowej deputacji pol- 
skiej i kroackiej. A wiadomo, że i Serbom nigdy 
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1 W takiem to towarzystwie jeżdziłem naj- 
częściej do domu; — a dodać muszę, że w za- 
przęgu był koń, mój faworyt, stepowiec-sokół, 

kuplen rebięciem od huzarów z klaczą, której 
_ ujeździć nie mogli — wyhodowany i wytresowa- 
ny dla mnie przez Stefana. Był to koń dziwnych 

| zalet — istne dziecię stepu — rączy, wytrwały, 
„. zmyślny. A! 
Niema jak sanna na Litwie — szczególniej 

gdy konie dzielne, droga dobra i ciepła szuba. 

4 I słusznie powiedział poeta: 

Kiedy jeżdzić — to jnż sanną. 

Kiedy szaleć — to za panną... 
Wyjeżdżaliśmy zwykle do dnia, tak, aby 
; nazajutrz wieczorem stanąć w domu, ubiegłszy 
24 mil. — O piątej więc rano, konie gotowe, 

J " zaprzężone szydłem, t. j jeden w hołoblach, 
drugi w leje. — Budrys uwija się niecierpliwie 

k a. sankami; Stefan pali z bata, nawołując 

7 6 wsiadania; — a więc wsiadamy; — jęknął 

/ Èr eos — I w imię Boże puszczamy się w 

m f ge. r 

ą ( "owarzyszył mi często o mil 6, do Wiel- 

ń "kich Sołeeznik, szkolny mój kolega P., zkąd 

l miat- parę wiorst do domu. Otuleni ciepłą wil- 

| czurą, przelatujemy ciemne i puste iiae ulice; 

*« uwalniemy tylko biegu a Ostrej bramy, zkąd 


z J 


jak zamykanie szynków, stawianie po ulicach 
posterunków i puszczanie po nich konnych ko- 
zackich patroli, dzień Matki Boskiej Gromnicznej 
upłynął spokojnie, Spokojnie i następna po uim 
niedziela. Da Bóg, może ta fala ułoży się do ci- 
szy. Zresztą traci oug interes chwilowo nawet 
dla warszawskiego bruku wobec wieści, docho- 
dzących nas z dalskiego południa i odbijających 
się szczególnem echem u naszych północno-wscho- 
dnich sąsiadów. Chcemy mówić o głosach prasy 
moskiewskiej, wywołanych powstaniem w Kry- 
woszy, Bośnii i Hercegowinie. Aksakow, jak zwy- 
kle Aksakow, w jednym z ostatnich numerów 
swej Rusi stylem wspaniale bombastycznym o- 
piewa boleść, jaką uczuwa każde moskiewskie 
serce na widok wszelkiej kropli krwi braci sło- 
wiańskiej, przelanej przez okratnych Rakuszanów. 
Utrzymuje, że sprawa sSłowiańszczyzny południo- 
wej, to sprawa Moskwy, i o mało że nie uderza 
w trąby wojenne, nawołujące do ataku natychmia- 
stowego na nieprzyjaciela. 

Dzielna ta odwaga p. Aksakowa przeraża 
Gotos i Nowostt, z których pierwszy w sposób 
drwiący opowiada swoim czytelnikom o szcze- 
gólniejszej manii rządów raknzkieh, widzenia w 
każdym objawie niezadowolenia plemion słowiań- 
skich, pod berłem Habsburgów zostających, winę .. 
rubla moskiewskiego, który aczkolwiek w każ- 
dym innym razie nie wiele wart, w t'm jednym 
zyskuje niepospolicie walor wysoki. Chociaż to 
co Gcłos mówi, ma być żartem, tu jednak, sądzi: 
my, jest prawdą. a to z tej prostej przyczyny, 
że bumażki bądź eobądź dadzą się łatwo, choć 
ze stratą, zmienić na wszelki inny pieniądz i 
mienią, z dopłatą kursu przez rząd moskiewski 
w tej sprawie interesowany. ; 

O ĉo idzie Gołosowi, o co Nowostiom, kry- 
tykującym postępowanie Kusi, łatwo odgadnąć 
Moskwa dziś nie jest koniecznie gotową tło woj- 
ny. Zaczepiona więć broni się wadle starego sy- 
stemu kłamstwa i chytrości, byle uuiknąć nie- 
bezpiecznego starcia. 

Tą samą myślą kierowane Nowoje Wremia 
w artykule wstępnym, napisanym w sposób o- 
stry, ale wyborny pod względem literackim, na: 
pada na mityng, odbyty w Londynie, mityng ży- 
dofilski, skierowany, jak wiadomo, przeciw Mo“ 
skwie. s 

Ponieważ powody zaimprowizowanej sympa- 
tji arystokracji angielskiej ku żydom dobrze poj- 
mujemy, nie będziemy więc przytaczać treści po- 
mienionego artykułu, nie będziemy powiadać ja- 
ko w niem Nowoje Wremia wymawia Anglikom 
Irlandję i nędzę londyńską, albo w ogóle nie- 
świetny byt robotnika angielskiego, ale raczej 
zwrócimy uwagę czytelnika na fakt gry, ja- 
ka się pod głosami wapomnionemi prasy mo- 
skiewskiej nkrywa Prasa ta, jak wszystko w 
Moskwie. co nie jest utylitaryzmem i biurokra- 
cją, znajduje się w najniekorzystniejszych wa- 
rankach, tak pod względem zachowania się od- 
nośnych organów władz, jak i ludzi w jej ła- 
mach pracujących. Co do pierwszych, to jest or: 
ganów władz, te chcą aby im prasa służyła, i o 
tyle dopuszczają jej przedstawicieli do tajem- 
nie polityki, o ils ostatni za to potrafią się 
napisaniem sążnistego artykuła w danym dachu 
wywdzięczyć. Dzieje się to zarówno w dziedzi- 
nie polityki zewnętrznej jak i wewnętrznej. Stan 


płonąca lampka, jakby gwiazdka u góry, żegna 
nas na drogę. Ta lampka i ten mrok zalegsją- 
cy ulicę — jakie nam bolesne bndzą wspomnie- 
nia! — Tu, przed rokiem, na mrozie i Śniegu, 
tłum luda zalegał ulicę, po całych nocach, śród 
płaczu i modłów, be tędy wywożono w kibitkach 
na Sybir, najlepszych synów Litwy! — Tu po 
raz ostatni słyszało Wilno ukochanego kazno- 
dzieję swego, Trynkowskiego, który śród krzyku 
żandarmów, w pędzie jazdy szalonej, żegnał 
młodzież. litewską słowami: wytrwałości! wy- 
trwałości I wytrwałości l... O, kto to raz widział 
A oehowa ten Wilnu miłość i wiarę nazawsze 
, Nakoniec, mijamy przedmieście, ro m 
i już jesteśmy za mi Mróz Ce | Ty 
droga doskonała, bo sanna od niedawna stanęła, 
więc śniegi nie głębokie i 
nąwszy © 10 wiorst „Tatarkę*, zatrzymujemy 
się w „Korzyści“ o mil dwie o4 Wilna, aby dać 
wytchuąć koniom, a tymczasem jaż się rozwi 
duiać zaczyna i wschód się zarumienia. Usposo- 
bienie wyborne, lekko i tłogo pierś oddycha 
świeżą atmosferą leśnej aury; — bo tu już na 
dobre zaczynają się bory rozległej puszczy. — 
Jeszcze tu podziwiano podówezas wyniosłe sgo- 
sny, gładkie jak maszty, i tylko u góry zakoń- 
czone zieloną koroną: Prababki puszcz litew- 
skich, stały one jeszcze dumnie, wpośród leśnej 
rzeszy, zanim padły pod kupiecką siekierą, 
liczny tu zawsze obserwują krajobraz. Go- 
ściniec pocztowy, minąwszy na. górze oberżę ma- 
rowaną, spuszcza się w dolinę, którą przerzyna 
w fantastycznych zarysach rzeka; na niej most, 
nad mostem na wzgórzu dąbrowa, a na jej brze- 
gu przysłonięta gaiężmi brzóz, dębów i jarzębi- 
ny, ruina kapliczki, z pochylonym na dachu 
krzyżem. Gdyśmy się spuszczali z góry, słońce 
weszło i tysiącem brylantowych iskier obsypało 


wybojów niema. Mi- 
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bowiem dziennik chce być. poczytnym, chce być 
dobrze informowanym, to musi mieć stosunki z 
władzami, które o tyle podzielą się z nim wie- 
ściąami, o ile będą ufać jego „błagonadieżnosti.* 
To też siine jest ubieganie się dzienników 24a 
„błagonadieżnostią* tak dalece, że jak tego we 
wszystkich procesach przeciw  rewolucjonistom 
moskiewskim mieliśmy przykłady, gdzie wywle- 
kano na wierzch zbrodnie i nądażycia administra- 
cji, żaden dziennik moskiewski nie umiał stanąć 
na inem, jak na czysto rządowem stanowiska 

Jeżeli tak jest, a jast tak w istocie, to poj- 
mujemy, że zarówno Aksakow nie uderza w trą- 
by wojenne bez wskazówek z góry, jak znowu 


nie wywieszają palm pokójaą Nowost', Goas it 


Nowoje Wremia bez tychże wskazówek. P. Igna- 
tiew jedną ręką pćha Serbów do Hercegowiny, 
Bośnii i Dalmacji na plac boju, a drugą podaje 
całej Europie jako życzącej sobie ciszy — cała 
zaś komedja trwać będzie póty, póki nie nadej- 
dzie czas gotowości do działania. 

Na ten czas pan Ignatiew zbroi się na ca- 
łej linii, nawet w Warszawie, jak tego dowodzi 
fakt następujący. shda 

Prezydeat. miasta, jeqerał . Starynkiewicz, 
wedle obyczaju, przedstawiał w tych dniach na 
ręce Albedyńskiego badżęt Warszawy do za- 
twierdzenia ministrowi spraw wewnętrznych, a 
więc p. Ignatiewowi. W budżecie była pozycja 
70.060 zaoszezędzonych pieniędzy, których w pro- 
jekcie p. Starynkiewicz proponował użyć na roz- 
poczęcie kanalizacji miasta. Ignatiew pozycję 
przyjął w zasadzie, tylko jej nadał inne prze- 
znaczenie, to jest: polecił pieniądze nią objęte 
użyć na lepszą i dokładniejszą organizację poli- 
cji w Warszawie. 

A więc... jeśli p. Lindley pieniędzy nie do- 
stanie na czas, to i robót przygotowawczych ko- 
ło kanalizacji nie rozpocznie, odwlecze się więc 
ta rzecz ad feliciora tempora; ale zato będzie- 
my mieli liczniejszy zastęp policji, która pilnie 
będzie dbać o to, czy wszyscy mamy paszporty, 
i czy wszyscy siedzimy cicho, a więc coś złego 
knujemy. Będziemy mieli liczniejszy zastęp poli- 
cji kiepsko płatnej, i przeto zmuszonej brać o- 
knpy od złodziei, tem częstszę, że. będzie liczniej- 
Szą, a tem mniejsze, że zwiększenie się cyfcy jej 
członków wywoła pomiędzy nimi konkurencję. 

liczna perspektywa! Należy nam się spodzie- 
wać, że jąż teraz nie 600 złodziei wyrokowa- 
nych, jak to wykazały ostatnie zaburzenia, ale 
minimum 1.2060 będzie swobodnie używać przyje- 
mności spaceru i świeżego powietrza po ulicach 
Warszawy. Pan Ignatiew sądzi jednak inaczej! 
On myśli, że mu ta policja w razie czego nie- 
słychaue usługi wyświadczy naszym braku | 
Nie trzeba jej chyba znać, aby tąk sądzić! 

O powodach zawieszenia budowy kolei Dem- 
blińsko-Dąbrowskiej krąży pomiędzy innemi na- 
stępująca wieść, pochodząca z zupełnie dobrego 
źródła. Wieść ta utrzymnje się, że p. Bloch ży- 
czył sobie, aby p. Wielopolski et consortes w ca- 
łym geszefcie kolejowym grali rolę figarantów, 
p. Wielopolski zaś wcale się na to nie zgadzał. 
Ztąd przyszło da starcia, które stagnację, a mo- 
że i zawieszenie budowy na jakiś czas nowej 
kolei, wobec wzajemnych intryg w Petersburgu, 
wywołało. Utrzymują, że Bloch ma szanse zwy- 
cięztwa. Odpowiemy na to: być to może; wie- 
rzymy, że nawet tak jest, ale to nie przeszka- 
dza nam twierdzić, cośmy i w przeszłym liście 
zaznaczyli, ico jest powszechną opinią, że gra tn 
rolę i słowo ministra wojny, który zresztą mo- 
że chce skorzystać z całej tej afery o tyle, aby 
mieć na wszelki wypadek możność oddania mniej 
o jedną. linię komunikacyjną nieprzyjacielowi. 

Na zakończenie za właściwe uważam do- 
nieść, że municypalność miasta, pod wpływem 
biurokratyczuego systemu moskiewskiej fiskalno- 
ści zostająca, przemyśliwa nad rozmaitemi ro- 
dzajami nowego opodatkowania mieszkańców. I 
tak: proponowany był podatek od stwierdzenia 
tożsamości osoby przez policję na awizacjach 
pocztowych o przyjściu pieniędzy. Dziś ma ma- 
gistrat zamiar jednorazowo ściągnąć podatek 
przez polecenie zakupienia przez każdego wła- 
ściciela domu 100 kart meldunkowych, co się co 


taki pociąga za sobą fakt korrupcji! prasy; jeśli |rok będzie powtarzało. Nie są u nas podatki je- 


osłonach, zdawały się otulać splotami swych 
warkoczy pozostałe resztki świątyni pańskiej. — 
Okna opuszczonego od ludzi wnętrza, odbijając 
słońca promienie, świecą blaskiem tak dziwnym, 
tak uroczym, że mijając nasłuchaje się mimowoli, 
ażali się nie ozwie chór duchów... 

— A to dziś jasno w tej kaplicy, jakby na 
roratach — zauważył Stefan, uchylając czapki i 
żegnając się. , 

Minęliśmy Jedlinę śród boru, pierwszą Sta- 
cję pocztową od Wilna; — dalej, mijamy Jasza- 
ny, z mogiłą Jana Śniadeckiego na górze, po- 
nad źródłem krynicy; — pamiętne; odwidzinami 
Juliusza Słowackiego, serdecznym jego stosun- 
kiem i rezydencją Balińskich. Dalej mijamy Ma- 
łe Soleczniki, z kościółkiem drewnianym 1 ogro- 
mną ansterją w lesie. Nareszcie przyjeżdżamy dó 
Wielkich Solecznik. Ta zwykłe, jako 0 sześć 
mil od Wilna, bywa popas: Tu się rozstaję Z 
moim towarzyszem i ztąd, rzuciwszy trakt po- 
cztowy, skręcam na lewo i mimo cmentarzą 1 
grobowca Wagnerównej, zmarłej w kwiecie wie- 
ku, zapuszczam się znowu. w las, w kiernuku 
Konwaliszek. 

Kto nie przebywał lasów naszych — lub 
stepów w porze zimowej, niema wyobrażenia o 
majestacie i uroku północnej zimy. Bo i jakiź 


pędzel lub słowo oddać zdoła, tę ciszę głębi la-. 
sów — te drzewa obwieszone festonami Śniegu. 


lub szronu, co jak białer widma w cieniach nocy, 
zdają się uciekać w głąb lasu — te brzozy tak 


malowniczo pochylone pod ciężarem swych sre- 


brnych osłon! — Lub jakiż obraz: przedsta- 
wić może ten ogrom baz końca białej przestrze- 
ni stepu, którego oko granie nie widzi, a śród 
której sanie zdsją się być łodzią, co płynie śród. 
odmętów jakiegoś tajemniczego / przestworza... 
Myśl zbudzona i wyobraźnia rozwija tu szerokie 
skrzydła — i nie zna granie. — Trzeba tu być 


drzewa pokryte szronem. Pochylone brzozy, jak- | poetą | 


by płaczki na tem pustkowia, w swych biąłych 


- W Konwaliszkach żył jeszcze do niedawna | nie? Gdzież armia |... gdzie l... 


$ JĘ_ 
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Rok XXI. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckieh, Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmncje wyłącznie dla „Głaz. Narod.“ 
ajeneja pangs Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. OQppelik Stadt, Btubenbastoi 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Seilerstatte Nr. 2., Henr. Schallek, jen, ajencja 
centr. eksp. egłeszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 
Rajchma- et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Kukliński w Krakowie. A 
s OGŁOSZENIA przyjmują się xa opłatą 6 ont. od a- 

Sa miejsca objętości jednego więrsza drobnym drakiem - 
Reklamy w rubryce ,„Nadesłame, = ` " 
20 ct. od wiersza. "Pl 


szcze największe... prawda... gdzieindziej są one 
dokuczliwsze pieniężnie, ale przynajmniej nie no- 
szą na sobie charakteru szykan, odbijających się 
na całem społeczeństwie, jak owe karty meldun- 
kowe, lub zapłata od poświadczenia tożsamości 
osoby. h 

Panie Modrzejewską w roli Marji Stuart 
widzieliśmy znowu w całym dawnym majestacie. 
Nie zawsze jej się to dziś już udaje. 

Dokonane w ostatnich dniach u was are- 
sztowania wielu indywidnów z partji moskalońl- 
skiej wywarły tu podwójne wrażenie, a miano- 
wicie: o ile z jednej strony wzbudziły uczucie 
zadowolenia, że przecie ci agitatorowie, zdradza- 


Ne 

Zuowu straciliśmy z rąk polskich 1850 mor- -. 
gów magdeburgskich przez sprzedaż wsi Górki, . o - 
położonej 'w powiecie obornickim,  Niemcowi 
Scholtzowi za 305.000 marek. Dotychczasowym 
właścicielem tejże był p. Mielęcki. 

Saliny pod Inowrocławiem przyniosły w r. 
1881 państwu 173.009 m. nadwyżki, pomimo iż 
niejednokrotnie musiano cenę soli zniżyć. Tym 
sposobem przewyższono pozycję etatu o 40.729 
m., a rezultat finansowy roku poprzedniego o 
87.276 m. Produkcja goli warzelnej podniosła się 
z 17.683 na 20.887. Przewyżkę wysłano po wię- 
kszej części do królestwa Polskiego i Moskwy, 
w. mniejszej zaś do w. ka. Poznańusiggu, -Doas 
Wschodnich i Zachodnich, gdzie rdbi Boli naszej 
konkurencję sól angielska, w skutek czego nie- 
jednokrotnie cenę soli zniżyć trzeba było. Jakież 
więc bogactwo posiada kraj nasz | 


E 


jący zarówno sprawę Rusi jak i Polski, zaró- 
wno Słowiańszczyzny niepodległej jak i istotnie 
postępowej, a wzdychającej do wolności Moskwy, 
zostali ukróceni — o tyle z drugiej strony przy- 


kre, że tym ujemnym do wysokiego stopnia kie- 
runkom i żywiołom tak dalece i wy i władze 
pozwoliły się rozróść. 


Poznań d. 12. lutego. 


(77) Jednemu z księży w Prusiech Zacho- 
dnich, księdzu proboszczowi Kiewertowi w Skur- 
czu odpowiedziała rejencja gdańska, że mu, jako 
uznanemu proboszczowi, przysługuje prawo być o- 
becnym na udzielanych według planu lekcjach 
religii w szkołąch należących do parafii — oraz 
przez pytania ftp. przekonać się, czy nauczyciel 
dokładnie i odpowiednio naucza i jakie postępy 
dzieci w szkołe zrobiły. W dalszym ciągu pisze 
rzeczona rejencja, iż nawet może ksiądz Kiewert 
nauczyciela objektywnie (lecz nie wobec dzieci) 
poprawiać, wreszcie mieć udział w udzieleniu 
stopnia egzaminowanym dzieciom. Odpis tej od- 
powiędzi przesłano oduośnemu inspektorowi szkol- 
nemu, a ten przesłał je także innym proboszezom, 
a więc odpowiedź owa dotyczyć winna także iin- 
nych szkół i w ogóle proboszczowie mają prawny 
nadzór nad wykładem religii w szkole. Dodać 
winienem, że rejencja gdańska odwołuje się w 
swej odpowiedzi na „Centralblatt fir gesammte 
Unterrichtsverwaltung*, a więc na organ urzędo- 
Le w którym owa kwestja rozstrzygniętą Zo- 
stała. 

Tymczasem, jak zwykle wobec nas, w W. ks- 
Poznańskiem rząd nie respektuje nawet swych 
własnych rozporządzeń. Ilekroć jaki proboszcz z 
podobną prośbą do ministra się uda, otrzymuje 
odmowną odpowiedź. Kurjer Poznański wydru- 


kował w tych dniach dwie odmowne odpowiedzi” 


ministra, dake próboszczom parafij katolickich, 
a w każdej znajdujemy steróotypową odpowiedź, 


iż po zbadańiu stosunków niema powodu do 


oddania ks. proboszczowi kierownictwa i ndzie- 
lania wykładu religii. Jsślić takie obchodzenie 
rozporządzeń i ustaw wykokiją najwyżsi urzę- 
dnicy państwa, co się WYEMCZas stania z posza- 
nowaniem prawa w sferàčh niższych ? 

W przyszłą środę d. 15. bm. odbędzie się 
wybór deputowanego na sejm prowincjonalny i 
jego zastępców z miast powiatów  bukowskiego, 
poznańskiego, szamotulskiego i  oborniekiego. 
Oby tylko wszyscy uprawnieni do głosowania 
się stawili, a wybór wypadłby niezawodnie po 
naszej myśli. Zanotować mi tu należy, że we 
Wschowskiem, w skutek opieszałości naszych pa- 
nów, znów Niemcy wybrani zostali. W powiecie 
tym jest 12 wsi uprawnionych do głosowania, 1 
gdyby właściciele tychże byli się stawili, byli- 
byśmy mieli reprezentanta Polaka. Tymczasem 
z liczby owej stanęło tytko trzech. Naturalnie 
wobec tak drobnej liczby, dziewięciu Niemców (a 
więc liczba mniejsza od naszej) wybrało deputo- 
wauym i oraz jego zastępcami Niemców. Rzecz są- 
ma tu potępiał ` i ; 

Pomiędzy petycjami, przesłanami do. sejmu, 
znajduje się także petycja tutejszego magistratn 
w sprawie napisów polskich na tabliczkach na- 
rożnych ulic, Ciekawa będzie -to rozprawa — a 
nadto i z tego powodu, jak się dzisiejszy pan 
minister spraw wewnętrznych Puttkamer na na- 
pisy polskie zapatrywać będzie. 


pleban stary, żołnierz niegdyś Napoleoński. Lu- 
bił młodzież, polowanie, konie. — To też, jadąc 
mimo, czułem się w obowiązku zabiedz niekiedy 
do niego na chwilę, aby o 'widzić staruszka. — 
Rad był opowiadać przy herbarcie z kociełka 
(bo samowaru, jako prodaktn moskiewskiego nie 
lubił) o przejściu Berezyny. Drógę tę obierałem 
dla tego, że o parę mil bliższą była niż póezto- 
wą, przedewszystkiem zaś latem była więcej zaj- 
mującą dla my ke jakie przebiegała. 

A więc w Konwaliszkach zatrzymujemy się 
przed plebanią. Trafiłem na herbatę; więc po- 
witanie, więc rozpytywania o nowiny ze stolicy, 
polityka itp. Stefan tymczasem wyciera konie, 
nakrywa derami i gawędzi z organistą; a Bu- 
drys wyciągnięty na saniach używa wczasu wy- 


cze mi, ciszej nieco : 

— No i cóż wy tam młodzi zamyślacie te- 
raz — po tej ciężkiej katastrofie — w której tylu 
zginęło ? zagadnął mnie staruszek, ze smutkiem 
potrząsając głową. Tylu zginęło! i to jeszcze 
takich... 

, — O, nie mówcie ojcze, że zgin li — nie 
giną pracieżł ci co idą na ofiarę wielkiej myśli; 
jak nieginie przecież żadna święta i czysta o- 
fiara. Oni padli, ale padli jak ziarno. na glebę, 
które stekrotny plon kiedyś wyda. - - 

— Dłago na to czekać, moje dziecię, 
wy macie o czem czekać ? to pytanie, do sh 
tnie. A- zresztą, na czem oprzeć nadzieje ? 


wyglądać obcej pomocy — i za krew naszą czy- 
ję tam widzięczneści.. Widzieliśmy przecie 
największego wodza, najpotężniejszego mocarza, 
jak padł, w tych przeklętych śniegach Moskwy |... 
I któż się na nią dziś porwie! 2 tab | - 

— Ależ ojcze! my też już na nikogo ni 
czymy. My liczymy na siebie tylko, 

— Jakto, na siebie? więc 


co mu 
rzy mu oczy, gdy pozna kto jego wróg; 
jakaż siła może się mierzyć z taką siłą, "mój 
ojcze! Szlachta, duchowieństwo i lud, 


godnie.  Gdyśmy się już dość nagadali — rze- 


się Tag e tyintiyei'a io 3 
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Gdzież siła, gdzie wojsko? Czy - znowu mamy | raj 


znowu powsta* |” 


Powstanie krywoszańsko-hercegowińskie. 


Korespondent Nowej Pressy pisze z Kotaru : 
„Od niejakiego czasu brak ważnych wiadomości z 
insurekcyjnego teatru wojny. Obecna nieczynność 
powstańców różnie bywa tłumaczoną. Jedni utrzy- 
mują, że w łonie naczelników powstania wybuchły 
pieporozumienia, z powodu kwestji głównej komen- 
dy, do której wielu reści sobie pretensje. Podług 
drugich, energiczne srodki, nżyte przez rząd w celn 
stłumienia powstania, wywołać miały panikę między 
góralami krywoszańskimi. Jedynym znakiem życia 
są ognie ia górach, któremi dają sobie sygnały, a 
od czasn do czasu rozlegają się strzały sygnałowe, 


Ludneść miasta i garnizen przyzwyczaiły się już 


do tego. Prawdopodobnie powstańcy, przynajmniej 
w okolicy Kotaru, przyszli do przekonania, że się 
za daleko zagalopowali, i skorzystają z pierwszej 
lepszej sposobności, żeby się wycof-6. Rzeczą jene- 
rała Jovanovieza, skorzystać z tego położenia, 

W ubiegłym tygodnia wtargnęły do Krywoszy 
oddziały Azima Spaica ze Znpczy, Nikoły Radoviea 
i Sawy Tomsszewicza z Krnszewic i Omara Seowi- 
cza z Korjenie. Potrzebują one wypoczynku, a nie 
mogły go nigdzie znaleść lepszego, jak w górach 
Krywoszy. Numeryczna siła tych oddziałów jest nie- 
znaczna. Wszystkie cztery razem liczą około 250 
lnåzi. Główna ich kwatera znajduje się w lasach 
Jagodisty między Dragali a Ubli, mniej więcej od- 
Iegłyeh o milę o tej ostatniej miejscowości. Pięciu 
dowódzeów z górnej Krywoszy: Petar Andrijin Sa- 


mardie, Petar Wykadinow Samardic, Puzo Mijatow 


Samardie, Ceto Kojow Samardic i Słmo Maskowie, 
udali słę zeszłego poniedziałkn do Antivari przez 
Czarnogórę, aby tam poinformować sie, jak mają 
sią zachować. Tuni dowódcy powstańców byli tem 
mocho zaniepokojeni, sądził bowiem, że wyżej wy- 
mienieni wodzowie poszli nkładać się do Kotaru. 
Widać z tego, że myśl poddania się nie jest zn- 
pełnie obcą między góralami. We dwa dni później 
uwiadomiono ich o celu podróży, a magiczny wy- 
raz „Antivari* podziała? na nich uspokajająco. Pod- 
czas gdy niektóre oddziały przeszły z Hercegowi- 
ny do Krywoszy, inne natomiast wtargnęły z Kry- 
woszy do Hercegowiny. Przed kilkoma dniami ma- 
ły oddziałek pod dowództwem wójta z Mokricy, 
przeszedł granicę i połączył się z oddziałem Sto- 
jana Kovacevicza*. 


Uwagi nad projektem rozszerzenia kredytu 
hipotecznego. 
I. 


W drugiej połowie r. z. czytaliśmy w dzien- 
nikach krajowych toczącą się polemikę pomiędzy 
dyrekcją towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
a delegatami towarzystwa okręgowego tarnowskie- 
go, którzy oświadczyli się za zmianą §. 19 sta- 
tutu towarzystwa, Oraz za rozszerzeniem dotych- 
czasowej podstawy w udzielaniu kredytu do po- 
wy wartości hipotecznej (5. 29.) aż do *j; 
tejże. 

Á Rzeczonym delegatom projektowana reforma 


|zdawała się tak zbawienną, zatem i naglącą w 


— Armią będzie cały naród. Gdy kilkuna- 
stomilionowa Iudność otrzyma należne jej pra- 
wa; gdy dzisiejszy chłop — niewolnik, uczuje 
się być synem swej ojczyzny — i bratem tego 
dotąd był panem; gdy światło otwo- 


] dy po- 
adzą sobie ręce, w imie prawdy, w imio Miho. 


ści wspólnej matki—jakież przymierze, może 
dotrzymać takiemu przymierzu! . Zresztą, nie o 
powstanie nateraz nam idzie, ale o przygotowa- 


nie gruntu, aby kiedyś — gdy pora będzie po 
temu — powstanie to było skuteczne. 
I tu przed nim rozwinąłem cały program naszej 
działalności. słuchał staruszek z uwagą, a gdym 
skończył, po licu jego ZAWO j trudem zora- 
nem, stoczyła się cągłom ją, gdy mię u- 
ścisnął — i gdy mię żegnał słowami: Baj Boże, 
byście te ujrzeli, evego już ja nie zobaczę. 
Długa to droga mój synu. 


— Tak, długa to'praca ale zato pewna, 


odrzekłem. 


Choż nie ujrzym drzew tych kwiatu, 
Szczęśtiwszomu sadźmy latu... 


Na tych słowach rozstaliśmy się — i jużeśmy 
tkali.. Wsiadając 


do momp pytam : cóż Stefanie, czyście się 


(D. c 1.) 


interesie własności większych obszarów, iż za- 
żądali byli od dyrekcji zwołania nadzwyczajnego 
zebrania delegatów. Wszakże, gdy dla braku 
przepisanej statutem liczby nadzwyczajne zgro- 
madzenie delegatów do skutku nie przyszło, ła- 
two stać się może, iż ta sprawa, odroczona tylko, 
na posiedzeniu lutowem b. r. na nowo będzie 
poruszoną. 

Jako w tej sprawie interesowani pozwa- 
lamy sobie, gdy pora po temu, głębiej ją zba- 
dać. Przedewszystkiem zaczynamy od pośta- 
wienia pytania: ażali udzielanie kredytu przez 
Towarzystwo do połowy wartości hipoteki, jest 
tak mało znaczącem, że wypadałoby je, dla do- 
bra stowarzyszonych, jak tege chcą wniosko- 
dawcy, rozszerzyć aż do *|5 wartości 

Zanim przystąpimy do orzeczenia zdania na- 
szego, wypada nam przywołać na pamięć owe 
pod względem materjalnym błogie czasy, w któ- 
- rych kredyt istniał, pomimo że Towarzystwa nie 
było, owe śto-jańskie kontrakty. na które z 
wszech stron szlachta się zjeżdżała — jedni po- 
szukując dzierżawy i kredytu, drudzy dla wy- 
dzierżawienia ziemi, lub lokacji kapitałów za- 
oszczędzonych. W onych to czasach stosunki 
były ustalone, podatki nie uciążliwe, warstaty 
obszarów dworskich zabezpieczone rok rocznie 
przez kapitał pracy; właściciele warstatów, nie 
odrywani przez postronne zajęcia i obowiązki, 
mogli oddać się wyłącznie gospodarstwu i cały 
swój czas ku temu poświęcić. Dia tych to przy- 
czyn, przy pracy I oszczędności ludzie z dzie- 
rzaw wychodzili na właścicieli dóbr ziemskich, 
i łatwo było ojcu rodziny byt jej zabezpieczyć, 
a zarazem Sobie na spokojną starość zapracować. 
Zwykłym procentem było 5 od sta, a na tych, 
którzy wypożyczali na 6',,, krzywo patrzano. 
Lichwy w owym czasie nie znano, bo mniej było 
potrzebujących, niż posiadaczy kapitału, i nie 
jeden właściciel kapitała po skończonych kon- 
traktach wracając do domu pozostawił kapitał w 
komisie, celem ulokowania go, jeżeliby się na- 
darzyła sposobność ku temu. Dzierżawami cho- 
dziła tylko szlachta, która dorabiając się w końcu 
ziemię zakupywała. Co się tyczy kupców, ci od 
dworu do tworu jeździli za zakupnem produk- 
tów, spekulując na nadwyżkę ceny. Wszystko 
to świadczyło o dobrym bycie kraju, zatem i o 
jego wzroście. 

W ciągu tym powstała myśl założenia To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego. Z „oj 
w życie Towarzystwa nastąpiła zmiana w kredy- 
cie. Towarzystwo zajęło miejsce kontraktów, 
które z widowni zupełnie znikły. I inaczej być 
nie mogło. Towarzystwo bowiem udzielając 
kredytu do połowy wartości hipotecznej na pod- 
stawie obliczenia Ediego podatku, 0d raza 
temsamem unormowało kredyt hipoteczny i ozna- 
czyło wartość dóbr ziemskich. Przez emisję li- 
stów zastawnych 4-procentowych spowodowaźo 
kredyt o 1'/, tańszy, a przez opłacanie 1, 
na umorzenie kapitału zaprowadziło oszezędność, 
wprawdzie przymusową, jednakże zawsze na 
społeczność moralnie oddziałującą. 3 ia 

Prócz powyż wyliczonych stron dodatnich 
stało się Towarzystwo dla poszukujących kredytu 
dogodniejszem, udzielając go w ciągu całego 
roku, gdy dawniej robiono interesa podczas kon- 
traktów, waka zaledwie jeden miesiąc. Rów- 
nież stało się dogodnem i pożytecznem dla po- 
trzebnjących lokacji kapitałów, a to przez ła- 
twość lokowania tychże w listach zastawnych, 
które tanio można było nabywać, a przez to 
wysokość procentu dawniej pobieranego otrzy: 
mać, nadto przy losowaniu odebrać kapitał 
większy jak ten, który na kapno był użytym. 
Prócz tych, właściciele kapitałów mieli jeszcze 
inne dogodności, jako to: regularne pobieranie 
procentów, łatwość eskontowania listów w każ- 
dej chwili, a zatem i przyjścia każdej chwili do 
kapitału bez egzekucji sądowej, bez tej rozwle- 
kłej procedury, która w opiekę dłużnika wobec 
wierzyciela bierze, a których to środków użycie 
stało się wobec instytucji i przez nią zbytecz- 
nem, gdy poprzód trzeba było do nich się uciekać. 

Ponieważ Towarzystwo nie wychodzi na 
własne zyski, ale jedynie ma na oku dobro swo- 
ich komitentów, należy zatem poczytać je jako 
instytucję nader pożyteczną i moralną. Dlatego 
też kraj cały powitał ją z niezmierną radością 
i długi czas nikomu na myśl nie przyszło para- 
grafy statutu zmieniać, lub co więcej, podstawę 
kredytu rozszerzać. , 
a „Przypatrzmy się teraz obecnemu położeniu 

aju. i 

Niestety, ekonomiczne stosunki u nas zmiē- 
niły się pod każdym względem na niekorzyść 
własności ziemskiej w ogóle, a w szczególności 
jeszcze dotkliwiej względnie obszarów dwor- 
skieh, — czemu bynajmniej nie jest winną in- 
stytucja Towarzystwa kredytowego; lecz raczej 
stan obecny, opłakania godny, w jakim się rol- 
nictwo znajduje, należy przypisać rozmaitym po- 
stronnym okolicznościóm, zgubnie na nie oddzia- 
ływującym. Wszystko, co dawniej przyczyniało 
się do wzrostu i zabezpieczenia, zastąpione Z0- 
stało motorami, wprost do upadku rolnictwa pro- 


i 


Miś nie daje tyle, a może i-więcej, jak wniosko- 
dawcy proponują ? 

Możnaby nam zarzucić przesadny pessymizm 
"w wykazywaniu stron ujemnych i tendencyjne 
zatajenie dodatnich, n. p., że nie wspominamy o 
kolejach żelaznych, które zbliżyły nas do głó- 
wnych targów na kontynencie i ceny naszych 
produktów wyrównały z innemi krajami. Byłby 
to niemały zysk, gdyby nie ta fatalna okoli- 
czność, że nie możemy wytrzymać konkurencji z 
produktami amerykańskiemi, z powodu, iż pro- 
dukcja ich mało co kosztuje, a nasza nas bar- 
dzo wiele, i że podatki unich są bardzo mierne, 
kiedy my nad możność opłacamy wielkie. Ztąd 
ograniczeni jesteśmy przeważnie na własną kon- 
sumcję, a że nie mamy ani ludności fabrycznej 
z braku fabryk, ani też ludnych miast, które 
właściwie tworzą konsumentów, przeto wpływ 
jej na wzrost, bogactwo i kredyt rolnictwa, do 
bardzo drobnych nic nieznaczących redukuje się 
rozmiarów, tem bardziej, iż do rzędu illuzyj za 
liczyć należy owe podwyższenie cen naszych pro- 
duktów, które okazałyby się realnemi wtedy, 
skorobyśmy odtrącili od nich koszta prodnkcji. 

Pomimo tych wszystkich naszych wywodów 
mógłby nas spotkać zarzut i ten, że gdyby taki 
stan był, jak opisaliśmy, cena ziemi nie poszła - 
by w górę. Bynajmniej nie przeczymy temu fak- 
owi, lecz nie upatrujemy przyczyny podwyższe- 
nia się cen ziemi w realnej jej wartości, tylko 
że wartość pieniędzy zmniejszyła się, również w 
pewniejszej lokacji kapitałów w ziemi, jak w 
papierach. Owe szwindie i krachy niezmierne 
spowodowały zwrot u kapitalistów ku lokowa- 
niu kapitału w ziemi, bo pomimo że mniejszy pro- 
cent daje, ale za to kapitał bezpieczniejszym 
czyni. Ztąd powstała formułka często powtarza- 
na, że „ziemia jest kapitałem bez procentu, pa- 
piery wartościowe zaś przedstawiają procent bez 
kapitału“. Nie zapominajmy o tem, czego nas 
uczy historja księstwa Warszawskiego. Ona świad- 
czy o niemałej klęsce, którą właściciele ziemscy 
zagrożeni byli w skutek przeceniania wartości 
ziemi, i konsekwentnie wygórowanego nad miarę 
realnej wartości kredytu, tak dalece, że gdy w 
skutek zmian społecznych nastąpiło zniżenie ce- 
ny, okazał się brak pewności dla wierzycieli 
zabezpieczonych na hipotekach, i gdyby nie to, 
że ogłoszonem zostało moratorjum a wierzycie- 
lom. narzucono listy, które zaledwie można było 
na razie spieniężać za połowę wartości nominal- 
nej, przez co wierzycielom ogromną szkodę wy- 
rządzono, zbytni ponad wartość realną udzielany 
kredyt stałby się był powodem zupełnej ruiny po- 
siadaczy ziemskich. 

Tu nam wypada, w razie uchwalenia szer- 
szego kredytu przypomnieć, że $$. 1 i 12 al. e) 
statutu obowiązują stowarzyszonych do solidar- 
nego pokrycia każdego deficytu. Caveant consu- 
les, ne quid respublica deirimenti capiat! 


[na świadków. Czyż rzeczywiście tak trudno być 
sprawiedliwym? Spróbujcie tylko, a skargi nasze 
zamilkną. Lecz jeżeli nasze przyrodzone prawa 
bywają gwałcone, jeżeli słowo królewskie bywa 
dowolnie tłómaczone, -jeżeli traktaty i gwaran- 
cje bywają naruszane, jeżeli jedno prawo po 
drugiem bywa nam na drodze ustawodawczej 
odejmowane, jeżeli samowola i ustawy wyjątko- 
we względem nas mają panować — to my ma- 
my milczeć ? 

M. P., i robak się wije, gdy go nadepcemy, 
a człowiek, stworzony na obraz 1 podobieństwo 
boskie, z duszą nieśmiertelną, obdarzony rozu- 
mem i rozsądkiem, nie miałby przeciwko temu pro- 
testować, nje miałby się bronić przeciwko niesłu- 
szności? M. P., niedawno dopiero widzieliśmy 
księcia Bismarka w parlamencie, jak z oburze- 
niem przeciwko fikcyjnemu zarzutowi tchórzo- 
stwa protestował i w jaki sposób przeciwko te- 
mu wystąpił. Jakiem prawem żądacie od całego 
narodu przykładu tchórzostwa, ażeby zapomniał 
całej swej przeszłości, ażeby zrzekł się swego 
bytu i poddał się wszelkiemu pogwałcenin? 
Większej obrazy nie] można narodowi w twarz 
rzucić! M. P., macie w parlamencie na kuryta- 
rzu portrety znakomitych mężów, pod jednym z 
nieh znajduje się taki napis: „Jest to najświęt- 
szem prawem narodu, iżby jako taki istniał i 
był uznany.* M. P. jeżeli słowa te są dla was 
tak drogie, nie odmawiajcie ich i nam także. 
Więcej nie żądam. 

A (Brawo!) 

Mości panowie, jakie skutki przynosi spra- 
wiediiwcść, z jaką Polacy bywają traktowani, 
tego dowodem Austrja — Galicja! Czytaliście o 
przyjęciu cesarza Franciszka Józefa, a żaden za- 
rzut i żadne podejrzenie nie może niczego zmie- 
nić w tej sympatji i w tem serdecznem przyję- 
ciu cesarza w polskiej dzielnicy — nie można 
tego weale inaczej tłómaczyć. 

(Bardzo dobrze!) 

Ale jakie zrobiliśmy doświadczenia ! Czemże 
chcecie pozyskać sobie u nas sympatją i nasze 
serca? Uczucie narodowej łączności a nie nie- 
przyjaźnych przewrotów przeciwko Prasom, to 
samo uczucie, które swego czasu prowadziło wa- 
szych najszlachetniejszych młodzieńców do Szle- 
zwiku i Holsztynu, aby walczyć jako ochotnicy, 
to samo uczucie nazwaliście w r. 1863 zbrodnią 
stanu. Aresztowano setki, wytoczono im proces, 
który napiętnowali Waldeck i Gneist jako spra- 
wiedliwość prewencyjną — a przecież dr. Gneist 
przynajmniej nie skłania się zaiste zanadto ku 
lewicy ! 

(Brawo! w cenirum i na ławach polskich). 

A w kraju, jak się tam z nami obchodzą? 
Naszych referendarjuszów wysyłają do najodle- 
glejszych okolic niemieckich, ażeby ich uchronić 
od konfliktów; tak samo przenoszą naszych nau- 
czycieli — w interesie służby. Jedynego polskie- 

o radzcę szkolnego, a który nie braź udziału w 

dnej agitacji, w żadnem stowarzyszeniu, w ża- 
dnych obradach — tego po wieloletniej czynno- 
ści na stare lata chciano wysłać do Westfalii, 
tak iż był zmuszony wziąć dymisję, Samorządu 
nam dać nie chcecie — przez ustawę o języku 
urzędowym pozbawiacie nas używania języki 
ojczystego w życiu politycznem, w sądzie, w 
administracji, w szkole. Nauczycielom i uczniom 
zakazujecie w obrębie budynku szkolnego mówić 
i rozmawiać po polsku — co więcej, seminarzy- 
stom zakazywane to bywa nawet po za szkołą. 
Uczniom nawet w szkole eleraentarnej i aż do 
najmłodszych lat utrudniacie naukę i możność 
postępów, zaprowadzając język niemiecki jako 
język wykładowy. A jakbyście to chcieli tłóma- 
czyć ową ustawę o języku, gdyby się to tylko 
dażo! Słyszeliśmy przecież ministra hr. Ealen- 
burga, który mówił o „wczytywaniu się w usta- 
wę *4 Widzieliśmy, iż nawet wkraczano prze- 
ciwko tabliczkom narożnym z nazwiskami ulic, i 
to wbrew woli przeważnie niemieckiego magi- 
stratu i reprezentantów miasta, którzy uważali 
za stosowne i korzystne umieścić obok niemiec- 
kiej nazwy i polską. A czyż ponownie nie usi- 
łowano rozwiązywać polskich stowarzyszeń, i to 
tylko z tego powodu, że zebrani Polacy mówili 
po polsku ! 

I każdemu rozwojowi naszemu stawiacie za 
pory. Nie uznajecie naszych agronomicznych sto- 
warzyszeń, naukowym stowarzyszeniom podwią- 
zujecie tętna żywotne, zakazując nauczycielom i 
nrzędnikom brać w nich udziału. Zaliczkowe i 
przemysłowe towarzystwa otaczacie policyjnym 
dozorem (Massregeln), ustanawiacie osobnych u- 
rzędników, którzy nic więcej nie mają do czy- 
nienia, jak jeździć po kraju, aby pochwycić ja 
kiebądź podejrzliwe słówko, aby je źle wytłóma» 
czyć i o tem dalej raportować. Nawet wspomniee 
nie 6 przeszłości chciałby rząd zatrzeć przez li- 
czne zmiany starych historycznych nazw miej: 
scowości Jak panowie, chcecie nazwać takie 
wobec nas postępowanie, jak je chcecie uspra- 
wiedliwić ? 

A na polu religijnem ! W szkole niema wy- 
kładu religii, ponieważ nie chcieliście zezwolić, 
aby ta najświętsza rzecz wykładana była w ję- 
zyku ojczystym. Nawet modlitwie chciano ode- 
brać jej znamię święte — gdyż starano się W 
polskich szkołach zaprowadzić niemieckie śpie- 
wy kościelne. Walkę kościelną przeprowadziliś- 
cie u nas w sposób najzaciętszy ; nigdzie nie za- 
stosowano w taki sposób jak u nas, ustawy ba- 
nicyjnej, owej ustawy, przeciw której nie tak 
dawno oświadczyła się tak przeważna większość 
w parlamencie. Zamiast troszczyć się © wypę- 
dzonych, to otaczacie swą opieką „KSC odpa- 
dłych od kościoła, jak p. Kubeczaka, który zmie- 
nia nazwisko swe odziedziczone po przodkach, 
na Kubetschack, który się nie wstydzi do swych 
rodziców, do zgrzybiałych poczciwych wieśniaków 
polskich, pisywać niemieckich listów w mowie, 
której oni nie rozumieją. Jest to — Mości pa 
nowie — nie mogę tego bliżej określić, nie mam 
na to wyrazu. 

A mimo to domagacie się jeszcze pełnomo- 
cnictw dyskrecyjnych, aby mieć broń cdporną 
przeciw prowinejom z polską ludnością! Mości 
panowie, przedłożyłem wam fakta, lecz ze stro- 
ny p. ministra faktów nie słyszałem; słyszałem 
tylko znowu owe ogólnikowe wyrażenia, jak 
„polska agitacja“, co już niejednokrotnie w tej 
Izbie słyszeliśmy. Są to, Mości panowie, urojone 
widma, a takich widm dziś się już nikt nie lę- 
ka a tem mniej tak potężne państwo, jakiem 
są Prusy, nie powinno mieć obawę przed wi- 
dmami. 

Trzecim punktem, Mości panowie, w przemó- 
wieniu ministra kultu, byli: duchowni i ich za- 
chowanie się. Na to już dał odpowiedź mój ro- 
dak, poseł ks. Stablewski. Chciałbym tylko je- 
dno tu stawić zapytanie: czy cheecie, aby du- 
chowni odłączyli się od swego narodu? Czy 
chcecie, aby się wyrzekli swych ucznć narodo- 
wych, aby byli głachymi na cierpienia swego na- 
rodu, aby nie mieli korzystać z przysługujących 
sobie praw ? Nie wiem ja, Mości panowie, co o 
tem sądzą wasi protestanccy duchowni, lecz mam 
do nich to zaufanie, że pastąpiłiby tak samo, 
gdyby poważono się żądać od nich wyparcia się 
tych uczuć. Na zarzuty, że księża biorą udział 


mniejszego powodu, by w ten Sposób motywo- | 
wać projekt, i że wywody p. ministra nie zdołały 
udowodnić, iż to uzasadnienie w rzeczywistości 

jest słnszne. 

Wobec tego i wobec doświadczeń, jakie po- 
czyniliśmy, zrozumiecie panowie, iż nie możemy 
głosować za władzą dyskrecyjną i za ustawą, 
która się na nich opiera. Co się zaś stanie w 
komisji z tą ustawą, na to zaczekamy i obser- 
wować to będziemy. 

(Brawo! od Polaków.) 


w spółkach pożyezkowych, w towarzystwach na- 
ukowych i w towarzystwie do wspierania uczącej 
się młodzieży, odpowiedział już kolega mój ks. 
Stablewski i nie będę ju: tego poruszał. Nie mo- 
gę pominąć milczeniem tylko jednego punktu. 
Pan minister kultn wspomniał tu — sądzę, że 
to stało się po raz pierwszy w tej Izbie, i że to 
ma związek z owemi tendencjami władz w w 
ks. Poznańskiem, których początki już widzie- 
liśmy, a eo znowu może być tylko wynikiem ra- 
portów, których objektywności musiałemi zaprze- 
czyć — wspomniał o towarzystwie wspierającem 
młodzież oddającą się naukom i p. minister na- 
zwał je agitatorskiem i niebezpiecznem dla inte- 
resów i bezpieczeństwa państwa. Towarzystwo 
to, Mości panowie, istnieje od lat czterdziestu, 
statnta jego zatwierdził naczelny prezes i rząd. 
Towarzystwo to niema innego celu, jak dostar- 
czyć ubogiej polskiej młodzieży środków do da- 
chownego rozwoju i wykształcenia Czyż to jest 
niebezpiecznem dła państwa pruskiego przedsię- 
wzięciem, jeśli z własnej kieszeni, — od rządu 
bowiem nie dostajemy nic, a najwięcej tylko od- 
robinę — zgromadzamy Środki, aby się nasza 
młodzież mogła dalej kształcić? Czyż mamy po- 
zostać ciemaymi i nieoświeconymi ? Od wielu lat 
jestem członkiem dyrekcji tego towarzystwa i 
zapewniam tu na mój honor i na me sumienie, 
ke to towarzystwo stoi zdała od wszelkiej agi- 
tacji, — towarzystwo to nie czyni nic więcej, 
jak tylko to, co mu statuta przepisują, jak, że 
wspiera niezamożną młodzież, nie patrząc na nic 
innego, jak tylko na podstawie świadectw na jej 
zdolmości i moralne prowadzenie się — i dla te- 
go protestuję tutaj energicznie i domagam się, 
że jeśli tu także nadejdą raporta, aby zbadano 
akta, całą czynność towarzystwa, a nie posądza- 
no go niesprawiedliwie o agitację, o czem wcale 
nie myśli. 

Tyle, M. P., w odpowiedzi panu ministrowi. 
Do jakich źródeł miał p. minister przystęp, by 
takie wytworzyć sobie wyobrażenia ? Przeczytał 
on artykuł dziennikarski, lecz M. P. z dzienni- 
ków i pism polskich wycina się pojedyncze ustę- 
py, wyrywa je się ze związku i tłómaczy się je 
— jak? tego nie wiemy, ale znanem jest, jak 
nieraz w tłómaczeniu nabierają słowa całkiem 
innego zuaczenia. Jeśli się nie mylę, to lskto- 
rem na policji poznańskiej jest osobistość, sła- 
wna z powodu znanej historji Baerensprunga, 0- 
sobistość ta zajmuje się takiemi rzeczami. Czy 
jednak w ogóle artykuły dziennikarskie, choćby się 
one liczyły na setki — mogą służyć za umoty- 
wowanie takiej ustawy ? Gdyby o to chodziło, to 
mógłbym p. ministrowi służyć wycinkami i ar- 
tykułami niemieckich dzienników, że może by 
mu włosy dębem na głowie stanęły, 

Drugim źródłem są może raporta z polskich 
prowincji. Już p. Schorlemer mówił tu o karje- 
rowiczach i denuncjantach i przez nich tenden- 
cyjnie zabarwianych raportach. Nie będę więc 
nad tem szerzej się rozwodził; nie chcę ja też 
nikomu ubliżyć. >ą jednak prócz tego u nas dwie 
kategorje urzędników : jedna kategorja 

(ktoś woła) 

— nie, panie łaskawy, nie mówię ja o landra- 
tach ; landraci u nas nie są zaprawdę ani lepsi, 
ani gorsi, jak gdzieindziejj a w obecnych sto- 
sunkach tu i owdzie może jeszcze lepsi. A więc 
dwie są u nas kategorje urzędników : jedni, któ- 
rzy przysłani z dalekich stron, nie znają wcale 
ani obyczajów kraju, ani zwyczajów ludności, 
ani stosunków, w których mają pracować. Urzę- 
duicy ci żyją w otoczeniu jednostronnem, czyta- 
ją nieprzyjażne Polakom niemieckie, zwłaszcza 
pisma miejscowa, nie mają żadnej sposobności 
zapoznać się z drugą stronę medalu w skutek 
czego już naprzód mają fałszywe pojęcia i uprze- 
dzenia. Jeśli zaś jaż mają zakopeone okulary, to 
nic dziwnego, że na wszystko spoglądają przez 
te zakopcone okulary i wedle tego przesyłają ra- 
porta. Takim sposobem z komara robi się czę- 
sto wielbłąd. 

Druga kategorja urzędników — otwarcie to 
powiadam, jest kategorja, do której zaliczam nie- 
fungującego jaż obecnie prezesa rejencji bydgo- 
skiej Wegnera — nie waham się nigdy dla 
stwierdzenia prawdy przytoczyć nazwisk — dru- 
ga kategorja nrzędników jest w rzeczywistości 
przejęta pewnym rodzajem chorobliwej „idiosya- 
krasii* przeciw Polakom, która im przeszkadza 
mieć spokojny i objektywny sąd o sprawach pol- 
skich Panowie ci gorszą się, jeśli nauczyciel pol- 
ski ma w swem mieszkanin obraz polski, gorszą 
się, jeśli nauczyciel w ich obecności po polsku o= 
dezwie się do swej żony. Pauszezali się w po- 
dróż, aby właścicieli namówić do przemiany na- 
zwisk ich włości, i do agitacji podczas wyborów 
przeciw wszystkiemu, co jest polskiem. 

Przytoczę tu tylko jeden wypadek: miało 
się odbyć poświęcenie gimnazjum w Wągrowcu. 
Do jego wzniesienia wiele ja się przyczyniłem, 
w skutek czego zaprosiło mnie miasto na uro- 
czystość otwarcia. Zawiedliśmy się wtenczas, 
ponieważ kiedy każdy spodziewał się katolickie- 
go gimnazjum z polskim językiem wykładowym, 
jak tu się w Izbie kilkakrotnie większość doma- 
gała, dano nam gimnazjum katolickie z niemie- 
ckim językiem wykładowym. Mimo to zebrali się 
Polacy z całego powiatu i z całej okolicy, aby 
wziąć udział w uroczystem otwarciu. 

Przysłuchiwaliśmy się niemieckim śpiewom 
na chórze, widzieliśmy niemieckich nauczycieli, 
którzy z Westfalii zostali tam przysłani i cho- 
ciaż nas i to boleśnie dotknęło, to jednak 
chcieliśmy być na wspólnym obiedzie. Tam 
prezes rejencji, p. Wegnern, mimo że po niemiec- 
ku wzniesiono liczne toasty i mowy, nie chciał 
zgodzić się na to, by jeden z obecnych właści- 
cieli ziemskich przemówił kilka słów po polsku. 
Mimo to przemówiono po polsku, lecz chociaż 
jeden z obsenych Niemców przełożył ją na język 
niemiecki, nie mógł p. Wegnern ukryć swego 
gniewu. Jest to fakt. Jeśli, moi panowie, tacy 
urzędnicy przesyłają raporta, to każdej chwili 
gotów jestem oświadczyć : takie sprawozdania nie 
nie znaczą, są tendencyjnie zabarwione i objek- 
tywnie nieprawdziwe 1 

Zbliżam się ku końcowi. W najnowszych 
czasach przysłano do Poznania urzędnika jako 
pomocnika policji: przychodzi on do nas ze 
Szlezwiku i Holsztynu, nieobeznany więc jest on 
z naszemi stosunkami: jakże łatwo może się on 
kierować uprzedzeniami. Sam ten pan musiał 
przyznać a z nim jego naczelny prezes, iż pu- 
blicznie uczynili kroki i to na podstawie zeznań 
osób, które, jak sądzili, były wiarogodne, a tym- 
czasem twierdzenia te były fałszywe! I czyż, 
moi panowie, można ay dziwić, że coś podobne- 
go zachodzi także w W. ks. Poznańskiem? ~ - 

Oświadczam zresztą wyrażnie, że ani jedne- 
mu, ani drugiemu z tych panów nie chcę pod 
żadnym względem zaprzeczyć uczciwości, chcę 
tylko Panom okazać możliwość, jak mogą po- 
wstawać rapórta, a ponieważ ci tam panowie 
nie mogą ani wszystkiego widzieć, ani zbadać, 
muszą zawierzyć doniesieniom swych podwła- 
dnych urzędników aż do żandarma, tem więcej, 
jeśli nie znają języka mieszkańców i obcemi im 
są stosunki, í 

Sądzę, że panom udowodniłem, iż niema naj- 


kronika miejscowa Í zamiojscowa, 


Dnia 14, lutego. 
* Prześliczna pogoda przy temperaturze jak s 
na obecną porę fenomalnej — mamy w południe 5 
stopni ciepła — czyni dzień dzisiejszy dniem pra- 
wdziwie kwietniowym. 
* Teatr. Sezon benefisowy nie przyniósł do- 
tychczas żadnych nowości. Zapowiedziany na pią- 
tek benefis p, Aleksandra Podwyszyńskiego, który 
wprowadza na scenę rzecz nową, powinien zapełnić 
teatr. Nie orzekając nic o sztnea p. t. „Stare 
Gogi“ napisanej przez pp. Abrahamowicza i Pod- 
wyszyńskiego, cieszymy się ze sposobności, iż bę- 
dziemy mogli poznać talent artysty na polu ko- 
medjopisarskiem. 
W Krakowie przedstawiono wczoraj dramat 
p. t. „Rodzina* napisany przez J. I. Kraszew- 
skiego i K, Zalewskiego. Rzecz ta jednak nie 
zrobiła wielkiego efektu. 


* Przed gmachem sejmowym odsłonięto jng 
jednę z grup, ozdabiających fronton, Grupa ta zło- | 
łona ze środkowej wielkiej fignry przedstawiającej i 
rolnictwo a obok niej dwie mniejsze, po lewej gôr- 
nietwo, po prawej chów bydła, Zə kilka dni będzię 
wykończoną i druga grupa, a tym sposobem po- 
zbędzie się gmach sejmowy dotychczasowych szatr, 

* Koncert pana Nikodema Biernackiego odbył 
się wczoraj w sali miejskiego kasyna. Koneertant 
znany był tutejszej publiczności bardzo zaszczytnie 
Z dawniejszych występów przed 20 i 18 laty, je- 
szcze jako młodzian. Biernacki pochodzi z rodziny, 
która podobnie jak rodzina Lipińskich, jeszcze za 
polskich czasów wydawała znakomitych muzyków, 

i dotąd zamiłowanie w muzyce w iych rodzinach a 
się przechowuje. Ojciec Biernaekiego wykształcił j 
chłopca, a później Biernacki kształcii się dalej w 
Lipsku, Brukselii i Paryżu, We Lwowie Biernacki | 
poraz pierwszy występował w r. 1857 w kilku kon- 
certach i z entnzjazmem powszechnym był przyjmo- | 
wany, Cechą jego gry było nadzwyczajnie silnie i 
wyrażające się uczucie, z którego powodu nazwano f 
go skrzypkiem-romantykiem, w przeciwstawieniu do 
skrzypków klasyków, którym głównie chodzi o wy- 
konanie, a nie o wyrażenie uczucia, a którzy za- 
dziwiają swą techniką, ale nigdy nie porywają słu- 
chaczów za serce, co naszem zdaniem powinno być 
głównem zadaniem każdego artysty. Właściwość 

tę gry swej Biernacki zachował dotąd, Czy gra on 

utwór starego klasyka Mohra, czy Dawida lub Tar- 
tiniego, zawsze stara się wydobyć jak najsilniejszy 

wyraz uczucia, przemówić do serca słachaczy, A jng 

gdy zagra mazurka, to tyle jest życia, i narodo- 

wego uczucia, że zdaje się, iż nawet starszy ały- 

sząc go, ruszyłby w taniec, 

Wczorajszy koncert już miał być odroczony, 
bo .p. Biernacki był dwa dni przedtem upadł przez 
kilka schodów, i mocno się potłakł, osobliwie w f 
prawą rękę, tak iż mu mocna w stawie èpuehla, 
Zdecydował się jednak na nieodraczanie, gdyż ma czas 
wymierzony. 

W koncercie wzięła udział pani Legade, 
Śpiewała kilka pieśni. Słyszeliśmy ją po raz pierw- 
szy i zdziwieni byliśmy jej pieknym, bardzo dźwię- 
cznym głosem, równym zupełnie tak w dolnych jak 
i w średnich rejostrach a nadzwyczajnie miłym i 
czystym a przytem silnym w wyższych. Jestto jnż 
mie dyletantka, lecz artystka. 

Pan Marek akompatiował p. Biernackiemu na 
fortepianie. Zdolniejszego i wprawniejszego do akom- 
paniamenta Lwów nie posiada. Idzie on za fanta- 
zją skrzypka, odgadując jego inteneje i przyczynia” 
jąc się dzielnie do wydobycia tej siły uczucia, którą 
Biernacki przedewszystkiem wyrazić usiłuje. 

Pan Platon Kostecki na wieczorkn u pana 
Gromana, gdzie p. Biernacki raczył się dać słysaeć, 
natchniony grą jego, zaimprowizował następujący 
toast : 

Przeróżnych ma Polska rycerzy : 

Ten piórem, ten pędzlem, ten smykiem, 

Ten krzyżem, ten mieczem szermierzy | 

£ najezdnikiem. f 

Ten swojskiej strzochy się dzierzy 

Jak wróbel, ten śladem żórawi / 

W dalekie obczyzny ulata, 

I słowem i czynem tam prawi 

O losach polskiego świata. 

I Ty w zastępie ry „rzy 

Bojujesz, mistrzu kochany | 

A liczne i świetne te boje,.. 

I obce klaszczą Ci dłonie, 

I serca wielbią Cię awoje!.. 

O, kiedyżł w taką harmonię 

Spłyną wszystkie polskie stany, 

Jak złety to dsiki ton przy tbnia 

W urocze zespala się dźwięki 

Pod zaklęciem Twojej ręki | 

Niechże nam smyczek Twój dzwoni, 

Aż jedna po mieście i łanie 

Wzbije się pieśń harmonji! — 

Wtedy Polaka stanie ... 

Niech żyje Biernacki ! ił 


* Maskowe bale. Niedzielna rednta na korzyść | 
Towarzystwa muzycznego przyniosła dochodu prze- | 
szło 600 słr. 

Ostatni bal maskowy (rednta) danym będzie | l 
w niedzielę d. 19. b. m. w obu salach teatralnych 
na korzyść szkoły muzycznej tow. Harmonii. Ka- 
pela tegoż towarzystwa, która tak dzielnie przy- 
grywała na reducie Towarzystwa muzycznego, ja- 
koteż kapela wojskowa, przygotowują zupełnie nowe 
utwory. Towarz, Harmonii, które już przez kilka 
lat urządza reduty na korzyść swej szkoły, I zaw- 
sze umiało połączyć rozmaitość z eleganeją zabawy 
nie. szczędzi i w tym roku usiłowań, ażeby ta ro. 
duta była najświetniejszą. Z obszernego programu 
nadmiesiamy tylko, że każdy bilet wstępu i bilety 
amfiteatru opatrzone będą numerami i wszmą udział 
w losowaniu licznych premij, między któremi znaj- —: 
dują się przedmioty wysokiej artystycznej wartości: jj 
mianowicie biust Matejki dłuta p. Barącza, ofiaro- 
wany przez artystę-wykonawcę, akwarela p. Fran- 
ciszka Tepy, obraz olejny p. Andrzeja Grabow- 
skiego i t. p. Orkiestra eskimosów wykona podczas 
pauzy symfonię Haydena, a wielki pochód masek, 
który się rozpocznie o północy, ożywi niszawodnie 
zabawę. Afisze podadzą cały program urosmałsony 
niespodziankami dla pn*liczności, nie wątpimy za- 
tem, że ten ostatni bal maskowy przewyższy ńwie- 
inodcią poprzedzająca reduty. 

W sobotę d. 18, b, m. urządza stowarzyssenie 
„Gwidzda” w własnym lokalu maskarade, na ko- 
rzyść fanduszu tegoż stowarzyszenia, 


Sprawa polska w sejmie pruskim. 
(Dokończenie). 
Koniec mowy posła Kazimierza Kantaka (8. b. m.) 


Mości panowie, p. minister kultu powiedział 
wam dalej, iżbyście nie tworzyli sobie sądu z 
postępowania posłów polskich, których tu wi- 
dzicie, — poczem powiedział nam komplement o 
naszej uprzejmości. 

Wesołość). 

_ Otôw, mp., pominąwszy naszą uprzejmość, 
stoimy tu wiernie przy tradycji. naszej przeszło- 
ści i wulczymy tu w obronie interesów i praw 
ludu naszego i usiłowań jego w teraźniejszości. 
Gdyby rzecz się miała inaczej, toby nas lad po- 
wtórnie i ponownie nie wybierał, a oto patrzcie- 
panowie, wszakżeż macie pomiędzy sobą kolegę 
Pilaskiego bez przerwy od roku 1849, macie ko- 
legów Szumana, Łyskowskiego, Wierzbińskiego, 
Chłapowskiego, Magdzińskiego i jeszcze wielu 
innych — wszystko to starzy koledzy od wielu 
lat — mego kolegę Thokarskiego od roku 1861, 
mnie samego od roku 1862. Gdybyśmy nie byli 
prawdziwymi reprezentami ludu i gdybyśmy nie 
mieli jasno reprezentować jego wyobrażeń, to 
zaiste by nas powtórnie nie wybrano. Od tego 
czasu mieliście także nowych kolegów. Czyż a- 
toli który z nich inaczej występował? W naszej 
solidarności tu w Izbie i w solidarności z na- 
szym ludem leży nasza siła i prawo, ażeby głos 
nasz tu słyszano oraz Szanowano. 

Ależ, mości p., pan minister kwtu powiada, 
że niedawno temu oświadczył polski reprezen- 
tant w parlamencie, jakoby reprezentował tylko 
lud polski. 

Mości p., gdzież leży tu zbrodnia ? Uzna- 
jemy przynależność naszą do Prus, atoli Prasy 
są formacją państwową, Niemcy są całością po- 
legającą na podstawie narodowej. Pozwólcie, iż 
wam przytoczę zdanie z jednej z dawniejszych 
mów, ażeby pomiędzy nami a wami stósunek się 
wyjaśnił. W tej mowie i na temże posiedzeniu 
powiedziałem o wcieleniu nas do Niemiec: 

, „Otóż moi p., protestowaliśmy przeciwko 
wadzącemi. I tak: Ciągłe reformy w rozmaitych wcieleniu nas do Niemiec i nie poprzestaniemy 
kierunkach po sobie następujące, wpływają naj-| protestować nie z nieprzyjaźni do Niemiec, nie 
miekorzystniej na ustalenie. stosunków społe- | z niechęci do jedności niemieckiej, — nie, „mości 
cznych, nie dozwalając niczemu dłuższy czas się|p., my witamy z radością każdy rowzój pod 
ostać, słowem, utrwalić i zakorzenić. Nieszczę-| względem narodowym; — lecz protestujemy z 
sny system fiskalny, nieustannie obciążający zie- |tej przyczyny, iż nie uznajemy za rzecz słuszną, 
mię coraz nowemi podatkami, lub powiększeniem |iżby do państwa, ukonstytuowanego na podsta- 
onych tak dalece, że w przeciągu lat 30 właści-|wie narodowej, wcielano obcą narodowość, i że 
ciele zniewoleni zostali do opłacania cztery razy | zważywszy naszą całą przeszłość, nie jesteśmy 
większego podatku, jak poprzód, pęzyczynia się |zdonli czuć po niemiecku i że nie możemy mieć 
w przeważnej części do zmniejszenia wartości | owego zrozumienia dla sprawy niemieckiej, które 
ziemi. Kapitał pracy, zabezpieczający dawniej | jest potrzebne, jeżeli mamy radzić i być ezyn- 
warstaty dworskie, w skutek reformy włościań-|nymi w narodowym rozwoju Niemiec na podsta- 
skiej musi być obecnie zastąpiony kapitałem pie-| wie niemieckiej. Oto powód, a sądzę, mości p., 
niężnym, który przy lada niepowodzeniu wysta- |iź Niemcy sami powinniby się czuć obrażonymi, 
wiony jest na zmniejszenie, a w latach nieuro-| gdyby żywioł obcy miał czynnie wkraczać w ich 
dzajn przepada bez śladu. Nadto wyrodził się u| rozwój narodowy.“ Liu 
nas stosunek anormalny, gdzieindziej nieznany, Mości panowie, przyjęliście nas na podsta- 
że kapitał poszukuje pracę, a nie praca kapita-|wie traktatów, a Prusy wstąpiły i mogły tylko 
ła, i ztąd jest na porządku dziennym licytacja | wstąpić do Niemiec z wszelkiemi swemi prawno- 
in plus robotnika, już i tak rzadkiego i mniej u-| państwowemi zobowiązaniami. A przecież po- 
zdolnionego, zatem i droższego. Koszta ni-|przednio przez długie czasy należały Prusy do 
stracji przewyższają dziesięć razy procent od in-|związku niemieckiego, polskie dzielnice atoli nie 
demnizacji, otrzymanej- za kapitał pracy. Nadto należały do tego związku, z powodu osobnego 
w skutek zniesienia serwitutów część lasów i|im przez traktaty zagwarantowanego stano- 
pastwisk obszarów dworskich wydzieloną zosta-| wiska. a 
ła uprawnionym, a przeto i hipoteka zmniejszo-| ` Drugim punktem mowy p. ministra kultu 
ną została. Przeróżne obowiązki obywatelskie, | było: „zorganizowane usiłowania i ożywione na- 
da których honorowego sprawowania powołano | dzieje', przyczem p. minister powiedział te sło- 
właścicieli obszarów dworskich, odrywają tychże |wa: „0d stowarzyszeń oświaty i naukowych aż 
od właściwego ich zajęcia, narażając na stratę|do rolniczych i kasyn niema stowarzyszenia, 
czasu i pieniędzy. Powołanie do służby wojsko- |któreby nie znajdowało się w pełnym rozwoju 
wej całej ludności zaliczyć należy taki. do rzę- agitacji polskiej." „Ależ mości p; cóż to jest ta 
du zgubnych wpływów, gdyż odciąga siłę robo- |nasza agitacja ? Niczem więcej, jak tylko to, że 
czą rolnictwa niezbędną. Wreszcie wspomniemy |skoro wypełniamy nasze obowiąki poddanych, 
e braku egzekucji ustaw, chroniących rolnika od | skoro płacimy podatki, skoro przelewamy krew 
szkody i samowoli. Wszystko to podkopuja rol-|za państwo -— my także chcemy korzystać z praw 
nictwo, a temsamem i jego kredyt. Jeżeli zwa-|i ustaw państwa! Czegoż w ogóle Polacy żą- 
żymy, że Towarzystwo kredytowe pomimo po- |dają? Oto, ażeby pozostali Polakami, ażeby po- 
wyż przytoczonych niekorzystnych warunków; | zostać mogli tem, czem ich Bóg stworzył, i ażeby 
wzrost rolnictwa tamujących, nietylko podstawy j względem nich wypełniono zobowiązania, pod ja- 
udzielania pożyczek nie uszczupliło, ale eo wię-|kiemi ich przejęto, i ażeby dotrzymano słów 
cej, dodając */,, podstawę tę rozszerzyło, zatóm | królewskich. 
większego jak dawniej kredytu udziela, — czy- Czy to się dzieje ? —*Wzywam was samych 
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* 2 Tewarzystwa im. Kopernika. Dziesiąte | ¿nych gr. kat. księży, prawdziwych brati Rusinów, 
Walne zgromadzenie cztonków towarzystwa przy- spokojnych obywateli, dobrych patrjotów i prawdzi- 
rodników im. Kopernika, odbędz.e się w niedzielę | wych kapłanów, których ani nowatorskie doktryny 
dnia 19. iutego 1882, w auli uniwersyteckiej o go-|ani dźwięk rubla z drogi praweści w wir polity- 
dzin'e 11. przedpołudniem. cznych sporów wimieszaćby nie potrafił, Byli to ka- 
Na porządku dziennym: plani starsi, celujący powagą i taktem, żyjący we- 
Zag j nie przewodniczącego pref. dr. Zmurki, dług św. zasady „Concordia parvae res cresennt, 


następnie sprawozdania zarządu ods<yta sekretarz 
dr. Oshorowicz; kasowe, komisji lustracyjnej , d:lej 
wybory przewoduiczącego , 
zarządu, dyskusja nad xmianą statutów, 


czyta po zakończeniu obrad rzecz 
vitaej.*. | 

* Rocznica Kopernika. Wylział Towarzystwa 
Bratniej pomvey słuchaczów politechniki wa Iwo- 
wie, urządza w piątek dnia 17. b. m. w auli szkoły 
politechnicznej wieczorek mazykalno-deklamacyjny 


zastępcy i 8 członków | mętnej natury sprawę do zanotowania: Od lat 
wreszcie | kilku miasteczko nasze stało się widownią różno- 
ewentnalne wnioski członków. Prof dr. Fabian od |rodnych intryg i agitacyj, o jakich przedtem niko- 
„o pojęciu gra-|mu się nie śniło. Nie wchodzę w to, jakiego kali- 


discordia maximae dilabuntur“. 
Oprócz tego mam tn jeszcze jedną cokolwiek 


bru mogą być te agitacje, któremi spokojni niegdyś 
mieszkańcy tutejsi na dobre głowy sobie pozawra- 
cali, to tylko wiem, że stan obecny, jeżeliby dłn- 
żej potrwał, wyforytować może tak rolników jako 
też niektórych mieszczan tntejszych na samych nie- 


— 0 nowej sekcie religijnej piszą z Ekate- 
rynosławia do gazety Zaria: sektą ta znana da- 
wuiej pod nazwą „szałaputów*, obecnie „duplów*, 
od jej założyciela niejakiego Dupla. Zasadą sekty 
jest wyjaśnienie pisma św. Gorliwość religijna sek- 
ciarzy wiedzie ich do surowego ascotyzmu ; częste 
czuwanie, regularne nawiedzanie domu modlitwy, 
wspólne nabożeństwo, stanowią stronę duchową sekty 
dnplów ; lecz oprócz tego zawiera ona w założeniu 
swojem trwałe zasady społecznej i oaobistej moral- 
ności. Wzbronienie mięsnych, a w części także mle- 
cznych pokarmów, oddalenie ozdób i kwiatów z 
mieszkań surowo są nakaza:e sekciarzom ; konie- 
cznym warnnkiem przyjęcia do sekty jest moral- 
ność — pijaństwo, rozpusta, bójki, oszukaństwo nie 
są tolerowane. Głównym ich obowiązkiem jest mi- 
łosierdzie i wspomaganie ubóstwa, a zatem każdy 
z sekciarzy winien się przyczyniać do wspólaego 
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Wiedeń d. 13. lutego. Izba panów przyjęła |D 
bez dyskusji w drugiem i trzeciem czytaniu pro-| ~ 
jekta ustaw. o poborze rekruta w r. 1882 na 
podstawie ostatniego spisu ludności, tudzież o o- 
podatkowaniu wina sztucznego. 

Wiedeń d. 13. lutego. W Izbie posłów roz- 
dano sprawozdanie komisji edukacyjnej w spra- 
wie uniwersytetu pragskiego; komisja wnosi, a- 
by przyjąć uchwaloną w Izbie panów zmianę co 
do wejścia ustawy w życie od półrocza zimowe- 
ga 1882-3 r. (a nie 1881-2, jak uchwaliła była 


mięrsary. - 
DO KraŃtaŁAWÓWA : na Stryj; sans o gobe 7 Biz, O 
wieczór o 8 godz. G% m. 


Lwów, z Izby handlowej, 14. lutego. 
© L Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


swego czasu Izba posłów ; p. r.). Poczem rozpo- Kolei Fae z aaa e k to = 
częto ogólną rozprawę budżetową. Zapisani do| panku hypot, galic. po 200 złr. 297 —- 305 - 

pra przeciw wnioskom komisji pp. Carneri, kredyt. galic. po 20ga = 280 a o EA 
chaup, Klier, Steudel, Wurmbrand, Jaques, ej ; 


Plener, Magg, Menger, Hackelberg, Lustkandl; 
za wnioskami pp. Mattusz, Schindar i Ruczka. 
P. Carneri krytykuje całą politykę rządową, 


I. Listy zastawne za 100 zir. 
(bez kup. bieżącego). 
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prymarjnsz szpitala Wi Razy jag a Ń g.|ki rolnik wiedział, że nie w polityce, ale w roli i|sekciarzy podtrzymuje się przeważnie zgromadze- | więc będzie przeciw uchwalaniu budżetu. P. Mat- JP. BALIC. 5 ri 10” T. 100 75 102 -- 
ozdobiony krzyżem wirłuli mi we Sy „w PO | w cerkwi lub kościele nkryte jest Źródło jego do-| niami pobożnemi u samego Dupla lub u innych |tusz (Czech) zbija poprzedniego mowcę wewszy-| ” ” »” 4 lo pr. 98 i 100 — 
wawelskim grodzie onegdaj w DOBR. Byc. brobytu, którego Pan Bóg szukać mu przykazał, | oświeceńszych z ich grona, którzy są w stanie wy: |stkich punktach, broni rządu, wykazując, że u: G fc Zakł T il. wose Gam 100 102 — 
* Podziękowanie. Wny Jan Schulz, architekt, dopóki w sercu jego ukryte było poszanowanie dla |jaśnić zgromadzonym odczytane ustępy z ksiąg dn-|chwalone już i dalsze wnioski rządowe ułatwią e 1 " Po: 95 re 96 "= 
darował zbiór fotografij dla mnze.ć katedry archi-|kozqęgo stanu i wieku, dopóki mieszczanin lub rze- |chownych. Przewodnik sekty Sócio-letni starzec, | wyrównanie budżetu, i ma tylko to do nadmie-| * th > W n È 
tektury w c. k. szkole politechnicznej, za który to | mjęślnik nie chwytał dziesięć srok za ogon i nie|ma być podobno wzorem skromności. nienia, że w sprawie równouprawnienia narodo- Mi. Listy dłużne za 100 złr, 
dar rektorat tej szkoły wyraża szanownema daWCy | szaka} wiatru w polu, ale z brzaskiem jutrzenki i wości nie dostrzega dosyć czynów. Schaup wy- Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 
publiczne podziękowanie. z modlitwą na ustach pracę swoją rozpoczynał, do- stępuje przeciw rządowej polityce finansowej, | “dia Galicji j Bukowiny 6 pret. 92 94 n 
* Serce ks. Stanisława Konarskiego. Obrzą- | póty było i błogosławięństwo Boże, i kapota śnią- stronnietwo jego (cantraliśti) uważa ją za szko- a 


dek nmieszczenia serca wielkiego reformatora w|teczna i trochę grosza w kieszeni. 

kościele ks, Fijarów w Krakowie odbył się wczoraj Dziś znikły jnż te cnoty, jedność i zgoda, bę: 
uroczyście, Puszkę z sercem przeniesiono procesjo- |dąca przedtem łącznikiem wszystkich warstw spo- 
nałuie u klasztoru do kościoła, gdzie nmieszczono | łeczeństwa tutejszego, uleciały gdzieś jak kamfora, 
ją na ubrarym zielenią i rzęsiście oświetlonym ka-|a z nią drapnął i dobrobyt. -— Znikło poczucia go- 


IV. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galicyjskie 99 25 100 75 
Obligacje komun, Zakł. kr. wł.6'/, 100 — 102 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°% 100 — 102 


1 isię uczuciem patrjotyzmu, musi wobec tego rzą- 

Sadok-Ba- | dn głosować przeciw budżetowi. 
Następnie zabierali głos Klier przeciw, a 
Schindar i Gabler za budżetem, a minister rol- 


Niezmordowany w pracy ka. 
rącz, który miedawno temu wydał dzieło oparte 
na dokumentach p. t. Pamiątki miasta Żół- 


i i A s ; Losy miasta Krakowa . 18 — 20 — 

tafalku. Pod portretem ks, Konarskiego i tablicą|dnego i uczciwego służenia sprawie publicznej, w pe” pany zeta nową pracę p.t. Pamiątki|niętwa, hr. Falkenhayn, z całą energią protesto- z „ Stanislawowa . 25 — 21 — 

i pamiątkową nmieszczono piękny wawrzynowy Wie- | której nie chłystki, ale ludzie poważni i zasłużeni | >, kik Sey ŻY 7 IA ciekawe szeże- | wa} przeciw zarzutowi Scharpa, jakoby przedło-| . V M i 

| niec. z napisem: „Od akademików lwowskich cie-|się rozpatrywali. Jeden drugiego podejrzywa, jeden |8°,Y ° AA tA p s 3 e istorji miasta tego, które |żenia swoje wniósł z iunych a nie z przytoczo- . PARK 

i niom Stanisława Konarskiego". Wieniec ten przy-| drugiemu nie ufa, słowem od lat kilka wszystko Jakow JB ednie miejsce w dziejach Rusi. nych w uzasadnieniu pobudek. Dalszą rozprawę | Dukat holenderski . . "556 5 66 

| wiozła nmyślna deputacja akademików ze Lwowa. |się u nas przekabaciło. = tę: ; z storja kie Si 50.0 obo mo- | odłożone do jutra. W końcu Tonk'i (Słowieniec) | „, cesarski A -> DIT a DGI 

| Po uroczystej mszy żałobnej odprawionej przez ks. Rada gminna już od lat trzech ukonstytuować ek z da” z potrzebujemy dowodzić — üa powołując się na zarządzenia wyższego sądu | Napoleondor . ` c 9 48 958 
Centa, skreślił ks. Chromecki; żywot i zasługi Ko-|się nie może, nie podoba się u. p. Iwanowi, że Wa- || 0 A EA SOR > może się dopiero | sradeckiego, interpeluje, kiedy i jakiemi sposo- | Półimperjał rosyjski 974 984 
narskiego. Następnie odprawiono kondukt przy ka-|gy] został radnym, już gotowy protest, a przez to| PZ Cz A pi a , Obok 308 historycznych | Pami rząd zechce przeprowadzić równouprawnie- | Rubel rosyj brny 152 162 
tafalku, poczem umieszczono serce po prawej stro-|samo i strata czasu, który dla dobra ogółu zużyt- LR WE A Bad =P wydał: Nauki reli-|nię języka słowieńskiego. w „o Mhpierowy . 121 123 
nie presbiterjum w niszy zamkniętej ozdobnemi| kowaćby można. Niejeden udając mędrka, rwie się |Ś > ip a: 8 spa ewieza, Dominikana. pó Telegram Starej Pressy z Kotaru donosi:|100 marek niemieckich . 58 25 59 — 
drzwiami bronzowemi z biustem ks. Konarskiego. Hr. |do spraw publicznych jak z motyką ua słońce, | WZiwie podobna mrówcza praca zasługuje już niel vy okolicach zatoki Kotarskiej sytuacja się po- | Srebro . Lp PEB = 


Stanisław Konarski przysłał z okoliczności tego| przyczem esóbiste widoki lub uboczne cele wycho- tylko na rzetelne uznanie, lecz jest wobec spole- lepszyła. Od czasu. napływu wojsk poczynają | Kupony w srebrze i 


a 


obrzędn 500 złr. na ręce ks. Słotwińskiego, celem |dzą na jaw niezgrabnie jak szydło z worka, Ile 


umieszczenia w kościele 0O. Pijarów w Krakowie 
tablicy pamiątkowej dla uczczenia pamięci wielkiego 
reformatora, 

* (uriosum. P. Budiłowiez, profesor uniwersy- 
tetu warszawskiego, słynny z tego że na wykła- 
dach swoich twierdził, iż język polski nie jest li- 
terackim językiem, za eo, jak wiadomo, został wy- 


zapatrywań, tyle utworzyło się partyj, to też przy 
takim [składzie rzeczy wielu dobrze myślących i 
dobro ogółu na względzie mających obywateli, z 
bolem serca przypatruje się tej z tragicznym epi- 
logiem komedji odgrywanej pod kierownictwem ja- 
kiegoś stronniczego reżysera, 

Lada nieuk, który nie ze względu na zasługi 


czeństwa prawdziwą znaługą. 


wyszedł właśnie zbiór poezyj hnmorystyczno-saty= 
rycznych Włodzimierza Zagórskiego, 
letniego współpracownika Szczutką, a dziś redak- 


tora Różowego domina, również jek i tendeneja |i oddaniu dia cesarza i państwa zapewniają, i 
patrjotyęzna jego utworów humorystycznych są tak|nad zakłóżeniem pokoja w Hercegowinie ubole- 


— Z teki Chochlika; pod tym tytułem|ce z Krywoszą osady, na których akces Krywo- 
Pióro dlugo- | Zadarze Nar. Listu odezwy, w których wypierają 


Krywoszanie przychodzić do rozumu. Sąsiadują- 


szanie liczyli, wystosowały do wychodzącego w KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ, 
Wiedeń d. 13. Lutego 1882. 
godzina 2 minut 30 popoładniu. 
Losy kredytowe 174,50 Węgier. kred, ak, 281 — 


się solidarności z Krywoszanami, o wierności 


znane u nas, że-niema potrzeby polecać publiczno- | wają, wreszcie oświadczają się z gotowością two- | Ąnglo-Austr.  117.— Unionsbank 115.25 
gwizdany przez studentów; A <a list w {położono są ia gminy w szczypty me opak AA fra a OEM wydanego nakładom kuj a Pena k l hie Kolej Kidal 287.— Nordbahn 242, — 
F Nowoje Wremia, w którym napada na os zaj|rozumu, ale Z szczęśliwego wy: agitiacyj wy- ar „ iMichtera. est ju takich kolumi utworzonych. 2 er- | Kolej połud. 124,50 Kolej Aifóld. 161.50 
| to że w numerze z 3. Intego e E PY A OSO A u RY kr ky m —  Szczutka nr. 7 zawiera: Azorek i Maciuś rk AE napływają zy: Kolej Elżbiety 205.— Kolej Lw.-tser. 166.— 
Lwowa, donoszącą, iż „u p. „A olfa iwanowic w gminy, ý y y się występo! > | (bajka). — Wielmożny pan Kalasanty. — Imci pan uetkoWiec po karabiny z BARAZITOWA YA Weg. Nordostb. 156.— Wied. Comunal, 122.25 
Dobrjańskiego odbyła się rewizja i znalezione zo- kandydat na „pana“ burmistrza, nie wiedząc na Onufry. — Pyśmo do Chołma, — Strachajło. — wych. Dotychczas - wydano 5000 karabinów. W | Weg. obl. p. w zł, 93,— Galis, indemnix. 99.75 
stały papiery, świadczące o moskalofilskiej propa- koo z i aj I o. Gogątka.— Podsłnchane. — Telegramy Szczutka,-— powodzie. dabppwniçkim tożsamo tworzą Się ko-| Weg. kolej zach. 161.— Kolej siedmiog. 107.75 
sj c: Budiłowiez twierdzi, że w Galicji nie by- | trafił. "Przyjdzie A na Matysjca, 10 waż i nie- y folhtoniei Umil? fortepian (wiersz) prze Ros... p t i. d 13. lute Ksi 3 zie lt ką 107 0 zada ta E 
ło Jar moskałośńlskiej propagandy a jeżeli kto jednemu młodszemu ciężar ten dzwigać będzie po- A AA SSA "PJ cj ok dy ie wi aeeie SE PaT Liwy węgier. 113.— Marki Kenedi pon 
zajai ial się kiedykolwiek w Anstrji propagandą | trzeba, lecz pierwej przecie trzeba się do tego iks ipdWiośś Andrieja Th buike aT ką) " ABólrad à: 13. lutego. Zasekwestrowane Usposobienie: silne a 
ona rzecz Moskwy, to chyba tylko Węgrzy, Niemcy | przysposabiać i przynczać, aby wnać nie ściągnąć |pamigłówka i zadanie szachowe. rw rzeczy w tutejszych biurach banku Union geno- Wiedeń i 
= i Polacy, bo terroryzmem swoim zmnuzali ludność |na siebie padejrzenia „uczył Piotr Marcina“, Ró: T. : rale oszacowane zostały przez zaprzysiężonych À ede , 14. lutego 1881 | 
do zwracania serca i Qcz1 kn jeneralnej oswobo- Niechże też pp. radni, którzy wkrótce z po-| —  Różowego Domina nr. 7 wyszedł i zawiera: |taksątorów na 3 miliony franków. , godzina 10 min, 50 przed południem 
dzielelce Słowian. Nie zajmował się więc taką pro- |miedzy siebie zwierzchność gminną wybierać będą, |Była batnieśka..., Wiersz wstępny. Hospodyn Kal- Paryż d, 14. lutego. Z d anA e kredit 000 n E N 2 
paganda p. Dobrjański, a jeżeli d. 4. Intego a |rprawę tę wezmą na Tozmagę, i wybiorją do spra- fono ayez z ryciną. Z dziedziny tonów. Na poczcie. jefozzewikkkiEh dałensiki NS A py palę a Kolei Kar.-Lud. —. Kolej Połudn. 126. — 
więc nazajutrz po doniesienia Gołosu został zaa- | Wowania urzędu burmistrza człowieka, któryby o- Tw'Fatyłu nie robią z owsa ryżn. Z kroniki kar- owszechńie sympatycznie o- Austrji i c ERU Unionsbank 114.75 Napoleondor 9.53 
resztowany, to fakt ten nie dowodzi wcale iż jest|bowiązkom z godnością tą połączony:h, uczciwie |nawsłowej. Kronika tygodniowa. Do Szestakowa. Posta tych A z" 


`—r OE a 


f 


} 


winnym, lecz świadczy tylko o solidarności istnie- 
jącej między Gołosem a iwowską policją. „Czyż 
Gotos — pisze p. Bndfitowicz — nie wie o tem, 


i godnie odpowiedział, a gmiuę miejską należycie 
reprezentował. 


Na bok osebistość i prywata, tu trzeba się 


Zagadki. Do p. Rabakuka. A. i B. Do Skobielewa, 
W kawiarni. Fejleton : Kabała. Dobra rada. Afory- 
zmy, W kwestji ruskiej w ryeing. - Korespondeneje 


Rosyjs. bankn. 1.22 Usposobienie: słabe 
Berlin, 13. lutego 
godzina 5 minut EO po południu 


wsją, się rychłego stłumienia powstania. 
ondyn 4. 14. lutego. W Izbie posłów o- 
świadcza Dilke, że pogłoska, jakoby Groschen 


zbiorową notę do mocarstw, w której wyjaśnia- 


że wszystkie bajki o moskiewskich rublach, o emi-|kierować uczciwością, iu trzeba być sumiennym, redakeji, Łanigłówka kolos. | miał poufną sal = aa niema R Bosyjs. bank. nag Akcje kredyt. 512.— 
ki kiewski Jo woełka nie Do EA ani Piska. nió mieszczań- Następnie toczyła się ej rozprawa adresowa | Lombardy 213. Galicyjskie 123.50 
sarjuszach moskiewskich, o moskiewskiej propagan- 3p X k $y : i odłożoną została do wtorku. Kolei Rumuń. 62.25 Aust. bank, 170.85 
dzie, są wymysłem Gazety Narodowe), Pester | ska ani chłopska, ale sprawa publiczna, sprawa nie r Londyn d. 14 lutego. Biuro Reutera donosi: 
Lloyda, Prasy i innych pism, i są albo AT RÓ teje, fla sprawa nasza — mądrej gło- Tl r Y s : | , Ì i „ | Anglia i Franej aż wysłały w sprawie egipskiej 
wem majaczeniem tych dzienników, albo polity- | W ość Ba słowie. » y Ad; - dr A 
ATAY uat: NAT, LOSIAL WIAGOMOŚCI. 


cznym manewrem?'* W końcu oburza się p. Budi- 
łowicz na Grołos, że mówiące o moskałlofilskiej pro- 
pagandzie mógł stanąć na tem samem stanowisku 
co Gaseta Narodowa, o której powiada że jest 
„polsko-żydowskiem pisnem“, 
Oczywiście każdy z czytelników rozumie do- 
brze, iż p. Budiłowiez, mówiąc o solidarności Go- 
~ osu z policją lwowską, sam w nią nie wierzy, 
insynnacją swą stara się tylko 
Gołos w oczach Moskali, Że zaś policja dowiedzia- 
ła się o moskalofilskiej propagandzie Dobrjańskiego 
rie z Gołosu, najlepszym tego dowodem jest 
1» okoliczność, iż odbyła u Dobrjańskiego rewizję 
a tydzień przed pojawieniem się depeszy w Go- 
Dù; zabrane zaś počas rewizji papiery, wrę- 
czy4a sądowi, a p. Dobrjańsn:-_e wzięła tymczasowo 
pod areszt domowy. Dopiero gdy sąd zbadał pa- 
piery i wykrył w nich istotę czynu zbrodniczego, 
nastąpiło uwięzienie p. Dobrjańskiego, Właściwie 


jednak był on już zaaresztowany na tydzień 
przedtem, 


* Samobójstwo. Józef Pokrzywa 29 1. liczący 
murarz, obwiesił się w nocy z 12, na 13, bm. w 
podwórzu realności 1, 94 ul. Janowska. Nałogowe 
pijaństwo i niesnaski domowe pchnęły go do samo- 
bójstwa. 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go* 
dziny popołud., we święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny, 


* Muzeum przemysłowe w ratusza codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 LA 3 


* Muzeum zakładu m, Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1. 


* Jutro we środę: Św. Faustyna, — Św. Sy- 
meona i A. F 


* Wiadomości policyjne z dnia 13go b. m.: 
Skradziono: Panu K, B. Z wozu odtylcówkę z fu- 
terałem wart, 200 zł. — Stróżowi M. S. z pomie- 
szkania domu l. 12 ul, Sykstuska czarną tybetową 
ehustkę, białą pikową kapę i 9 łokci płótna białe- 
go w łącznej wart. 15 zł. 

Straż policyjna przytrzymała niebezpiecznego 
złodzieja Antoniego Chodorowicza wraz ze skra- 
dzioną mabitą krową wartości 100 zł, s Jana Wo- 
łoszyna z dwoma skradzionemi naszyjuikami koń» 


stępowania „objektywnego* w sprawach prase- 
skiemi, których wartość ceniono na 500 do 600 miliottów: | wych; oświadczył ld y E Prażak w imienin. r n ras DZ m Iwowskiego. 
è r Świadkami uroczystości było wielu książąt indyj. |rządn przeciw wszelkim zmianom ustawy prāso- |z KRAKOWA: © © A DO LWOWA: 
: : 


—- Z Kopyczyniec. W chwili największego obu- 
osią x płodu Vento wypadków Huilickich i 
,/ powszechnego zajmowania się tą sprawą, na którą 
w różnych warstwach społeczeńawa rozmaicie się 
zapatrują, odbył się tu w sąsiedniej wiosce bardzo 
wspaniały akt zaślubin dwóch córek poważanego gr. 
kat. ks. proboszcza, Akt ten npowszechniony zwła” 
szcza między młodymi śmiertelnikami, nie zasługi- 
wałby na publiczną wzmiankę z tego powodu, że 
obydwie siostry w jednym dniu uklękły na kobier- 
ślubnym, gdyby nie ta okoliczność, że obydwie te 


zacna damy wybrały sobie braci Polaków za to- | 


warzyszów doczesnej pielgrzymki, w której z ea- 
` łego serca najlepszego życzymy im powodzenia, 
Na godach welnych, z których zaproszeni goście 
jak najmilsze wynieśli wspomnienia uprzejmości i 
narodowej gościnności, obecnych było kilku powa- 


|dalion bronzowy w stanie najdokładniejszego za- 


W Wiedniu nakazano odtąd w teatrach tak- 
że podczas międzyaktów spnszczać żelazną kurtynę 
na wszelki wypadek. x 

W tych dniach odbzła się też próba z auto- 
matem do gaszenia pożarna w teatrze. Fabryksoci 
Miller i Schranz wystawili w podwórzu swej fa- 
bryki teatr em miniature, którego sufit opatrzony 


a |był mnóstwem rur połączonych z wodociągiem. Po- 
skompromitować ciśnięcie sprężyny wystarczy, aby w jednej chwili 


sprowadzić wodę do rur, mających mnóstwo otwo- 
rów, zkąd woda w formie deszczn natychmiast może 
zalać płomienie. Z jednej strony jest pożytecznym 
ten aparat w danym wypadku, niepraktyczny jednak 
ze względń, że musiałyby się częato odbywać próby 
dla sprawdzenia, czy może funkcjonować, a próby 
te są niemożliwe jeżli się zważy, że po wywołanej 
powodzi scena i amfiteatr byłyby nie do użycia. 


— Winni katastrofy. Śledztwo sądowe dla wy- 
krycia przyczyny i winnych katastrofy w Ringtea- 
trze, jest już prawie całkiem ukończone. Prokura- 
torja wypracowuje akt oskarżenia, N» ławie oska- 
rzonych zasiądą : radea policyjny Antoni Laudstei- 
ner, dr. Juliusz Newald, były burmistrz wiedeński, 
inżynier budownictwa miejskiego Adolf Wilhelm, 
dyrektor teatru Franciszek Janner, inspektor ma- 
szyn teatralnych Nitsche, oficer straży pożarnej 
Heer, zawiadowca gmachu Breithofer i robotnik 
teatru Gehringer. 


— W krainie bajader. Znany podróżnik włoski 
profesor Mantegazza napisał z Barody w Indjach 
dnia 28. grudnia 1881 list do swojego syna we 
Fłorencj!, z którego jeden z dzienników włoskich 
podaje następujący wyjątek : s « 

„Od dwóch dni mieszkam w namiocie połowym 
króla Barody, któremu wczoraj przedstawiony z0- 
stałem przez gubernatora Bombaju. Wczoraj by- 
łem zaproszony na obiad dworski, w czasie które- 
go najsłynniejsze i najpiękniejsze bajadery, w zło- 
eistych szatach, wykonywały swoje fantastyczne 
tańce przy odgłosie albo raczej szmerze jakiejś nio- 
pojętej mazyki, Przez cały czas biesiady zdobiono 
mnie kwiatami i skrapiano wodą różaną. Przed pa- 
łseem królewskim stoją dwie ciężkie armaty z li- 
tego złota, ze złotemi kołami. Uprząż ich składa 
się z wołów z długiemi rogami. Dziś byłem obe- 
cny na koronaeji kóla, przyczem figurowały na 
mojej piersi trzy moje ordery komandorskie.  Kźó1 
jegomość cały formalnie «był zasypany djamentalmi, 


skich, Król Barody pija tylko szampan z nad Re- 
nu, Na jutro zapowiedziano polowanie na pantery", 


— Ciekawe odkrycie. Kopiąc ziemię pod fun- 
damenta nowego domu przy ulicy Lacepede w Pa- 
ryżu, znaleziono w głębokości zaledwie dwóch ma- 
trów pod powierzchnią sarkofag gipzowy przeszło 
na dwa metry długi a pół metra szeroki, W aar 
kofagu tym znaleziono szkielet łndzki w najzupeł- 
niejszej całości. U stóp szkieletu znajdował Bię me- 


chowania, prawie jak nowy, z głową cesarza Ne- 
rona i napisem: „Nero Imperator“, a na odwrotnej 
stronie: „Senatus populusque romanns*- i data 60, 
Z odkrycia tego, bardzo ważnego dla historji, po- 
kazuje się, że ta strona pochyłości góry św. Geno- 
wefy służyła przed ośmnastu wiekami za cmentarz, 
Zarządzono dalsze poszukiwania w tem miejson, 
które od duwna nosi nazwę la Vieille Kstrapade. 


'nego, pode 


Ze Stanisławowa donoszą nam, że urzędnicy 


jako zawierającej zboże i kartofle, wykryli zapas 
broni. Resztę z powodu toczącego się Śledztwa 
sądowego milczeniem pokryć musimy. 
* + 
* 

W niedzielnym numerze doniósł nam nasz 
wiedeński korespondent niektóre szczegóły od- 
noszące się do Landertanku, które uzupełnia- 
my autentyczną wiadomoćcią, że Landerbank 
miał w depozycie 7 mil. złr. fanduszów rządo- 
wych, z których minister fiuansów d. 1. lutego 
zażądał na dzień 14, lutego spłaty 1 mil. Lan: 


lion, a gdy 4, lutego w komisji budżetowej mi- 
nistra interpelowano o ten depozzt, Liinderbank 
z własnej woli 5. lutego wypowiedział rządowi 
cały depozyt i wypłacił 8. lutego 3 mil. a 3 
mil. 10. lutego Nie rząd przeto lecz Łanderbank 
rządowi wymówił depozyt wskutek złośliwych 
insynuacji lewicy. Klub Polski zaś, sprawą tą 
nie zajmywał się, co też i prezes klubu p. Gro- 
cholski prostuje. - 


* 
a a 
„ W piątek, jak to jaż donieśliśmy, został zam- 
knięty uniwersytet w Charkowie. Według donie- 
sień dzienników petersburgskich, powodu do zam- 


Podobno młodzież pragnęła aby usunięto które- 
goń profesora, niesympatycznego dla niej. A po- 
nieważ nie uczyniono zadość jej żądaniu, więc 
zaczęła hałasować na wykładach, wygwizdywać 
profesorów ete. Tak twierdzą dzienniki peters- 
burgskie. 


La 
* * 


Wiedeń d. 14. lutego. (Pryw.) Jak słychać, 
rząd ma, jutro wnieść projekt rewizji taryfy cto- 
wej. — W komisji Izby posłów dla prawa kar- 
"obrad nad projektami Lienbache- 


ra, Wolskiego i Jaquesa względem zniesienia po- 


wej. — Według nmowy przewodników klubów 
prawicy, ogólna rozprawa budżetowa skończy się 
we czwartek. | 
Londyn d. 13, lutego. (Pryw.) Daily Teie- 
graph donosi, że Moskwa nosi się z myślą za- 
projektowania, aby ze względu na powstanie w 
Hercegowinie i w Bośnii (?) zwołany został kon- 
gres, na którym należałoby poddać rewizji: ten: 
artykał traktatu berlińskiego, który nadał man- 
dat okupacyjny Anstuji. 
d. 14. lutego. (Pryw.) Skobie- 


É rz! 
lew udaje się do 
wiańskie z całą namiętnością prowadzą. propa- 
gandę wojowniczą i werbują ochotników dla po- 
wstania hereegowińskiego. 

, Bakareszt d. 14. lutego. (Pryw.) Ostatniemi 
dniami znowu znaczna liczba moskiewskich ofi- 
cerów pojechała przez Bukareszt do Bułgarji. 


kolejowi w przesyłce nadestanej i deklarowanej | 1y gabinetu angielskiego. 


| RIGOLETTO 


derbank atoli 3. lutego wypłacił powyższy 3 


knięcia dostarczyły rozruchy między studentami, | szkowic. H, Siedfeld z Wiednia. J. Fränkel z Ko- 
ale rozruchy nie mające wcale barwy politycznej. | ninszkowy. 


2R BTANIBŁAWOWA : mo Biryj rano © godsiaie 6 mi- 
Hercegowiny (11) Komitety sło- | 3 


Aptekę pod „Jeleniem“ 


liczba 9, w Rynku, 
dawniaj Ziętkiewiczów, objął z d. 1. stycznia b. r. 


Mikołaj Karczewski, 


a odnowiwszy takową i zaopatrzywszy w najśwież. 

sze medykamenta, Środki uniwersalce i 

przybory chirurgiczne, perfamerje i t. d., poleca 
się względom Szanownej Pabliczności. 


ją swoje postępowanie. Nota jest jak najprzyja- 
źniej ułożona i ma być owocem sobotniej nara- 


Dziś, we wtorek dnia 14. lutego 1882, 
Na dochód 


JANA KOEMLERA 


OEZRSKTWIF ENO WE REED WRZE WA 
August Schellenberg 
we Lwowie 


Dom bankowy | Don komisowy 


kantor wymiany. spedycyjny. 


_Polecenia z prowineji beż doliczonia prowizji. 


opera w 3 aktach G. Verdiego, z prol: giem 
pod tytułem: 


PRZEKLENSTWO. 


Jutro, we środę dnia 15, lutego 1882, 


WOJNA PODCZAS POKOJU 


komedja w 5 aktach G. Mosera i F. Schónthana. 
i przekład- S. Leszezyca, 


Przyjechali dnia 14. lutego 1882. 
HOTEL ZORZA: E. Oczosalski z Rusiatycz. 
Z. Wiszuiewski z Dobr zan. 

HOTEL EUROPEJSKI: A. Udryski z Mo- 
stów. S. Gniewosz z Trzciańca. T, Znrowski z Be- 
rezki. H. v. Schartenburg z Kołomyi. J. Miinster- 
berg i S. F. Sontag z Gdańska. 

HOTEL LANGA: R. Wybranowski z Wo- 


Sprzepaż dzienna wszystkich dzien- 
ników polskich i niemieckich u kolportera 


J. Paternowskiego 
w STANISŁAWOWIE. 


P. Józefa Schuster 


która przez dłąższy Czas pracowała w pierw- 
HOTEL ANGIELSKI: Dr. A. Krziż ze Zło-|- Szych magazynach we Wiedniu, otworzyła 
czowa. Bnnikiewicz-Wołk z Tarnowa. Ksiądz P. pracownię sukien damskich, 
Bilik z Gołogór. na ulicy Halickiej, 1. 34, naprzeciw sądu karnego. 
HOTEL WARSZAWSKI: K. Jaworski z O- 
strowezyka. T. Ulenietki z Iwonicza. J. Skrowa- 
ezewski z Królestwa. J. Telliga z Krakowa, J. 
Śniadowski z Narola. 
HOTEL LAZARUSA: M. Rosenstock z Jaro- 


sławia. J. Karp i M. Knopf z Ulanowa, H. i M. 
Adelberg ze Stryja, 


Redakcja ty- Robimy uważnymi na ostatni 


godnika finan- | nmr naszego Tygodnika, szczegól- 
Swego „Dor |nie na artykał „alpejskie towarzy- 
Kapitalist" (swo górnicze (alpine montange- 
Wiedeń. Kohl- | sellischaft). Na dotyczące zapytania 
markt, 6. odpowiadamy odwrotną pocztą. 


a rza Z W 
Pociągi Koleicwa. 


© godz £ mau. 40 rane po OŻpiw 
pare o godów, ý mi, ©T wieczór, SEEN. A t 
z foc. LI mic 20 przed południem mięssany, i 
A0ŻERNIOWIEĆ : v podsiuie 16 mi. 5 wioszór, pociąg 
ce zg ŁA ery 4, rr | e pa 2 maięseaw 
- 4 1 2 pa zby ga MIĘNZARY. 
Z PODWOŁOCZYSE ; pa dworzec 4 FPodsamoss ; FA god» 
B min. 13 rano | o godz. 8. min 38 popołudniu po 
ź dra MUQIAARY, 
„.EODWOŁOCZYSK : na dworzec gi6 iwowiki. 6 g: 
datila 30 win. 10 wisowór, AE eia, 6 ' 
© min. 60 rano, povisg mięzimay, 6 godz. é 13 
Be połądniu nosiąg miętany, 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiajacy stołowy, 
skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żolądka i pechsrza. 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk fialtoni, Karishad (Czechy). 


uni 25 wieczór 8 guds 20 m 
ODCHODZA ZE LWOWA: 
DO KRAKOWA; 6 godzinio,. 10 mia, so Ea półaceą | 
podląg pośpieszny; 0 „ 4. mim 6 posiąg 
pom a galóiaio a mizat 9 po połudała Leśny: 


DO C 


JÓWIEC: © godu © min. 30 rana, pociąg po- 
J, © gods. 18 min, 10 rano, pociąg slęsEAny. 
e gods. 11 mia 201w nocy mjęskuzy. 


| ierwszej jakości wydmuchane 
podpiuszezki cielęce kupuję 
| zawsze za gotówkę. Oferty z dołącze” 
niem wzoru uprasza nadsyłać: Cu» e 


Uwiadomienie. | 


Wyjeżdżając na 4 do 6 tygodni ze 


SS" Na karnawał: "© 
enia FT moar mana przyj O BU RANI W 2 koeriiczowo | 


ciół i znajomych, iż w czasie tej mej nie- HR J i š 7 
obecności we wszystkich sprawach kance- Zaj ze wież: ch, robionych i zasuszanych kwiatów. ] 
laryjnych, tak cywilnych jak i karnych, SQ Garnitury balowe, kamelie i pojedyncze kwiaty 
zastępuje mnie kolega mój Wny adwokat S$ 


dr. Feiicjun Jackowski. paryskie — w największym wyborze 


Wszelkie korespondencje i sprawy i poleca nowo urzędzony handel 1448 6 —6 
załatwiać tedy będzie moja kancelarja FOX 


FA e 
bez najmniejszej przerwy, zwyczajnie jak Aj E d maun d a F a R 1e di a 
przedtem. 1606 1—8 59 we Lwowie, plèc Marjacki 10. 
Dr. Marceli Siterski, Bem MIŚ KOK Ay SRA r; = EE Trae ER TAE 837%. 
adwokat krajowy we Lwowie, 1. 21, 9:22 DAAD WNZANE O KARE ZEDO ZI 
nlica Halicka. 


Agencja w pośrednictwie 500 korey kartofli 


handlu koni. les Nchapira w Berlinie, C. białych amerykańskich, w zupełnie zdro- 

Zaprzestawszy załatwiać interesa W|K]osterstrasse 40 1945 1—6 |wym stanie zachowanych, sypkich, ma 

knpowaniu koni dla Wgo pana Kajetana —————— ~ ~ ——————jfolwark ©dnów. odległy o 2 mile od 

Barącza jeszcze w roku zeszłym otworzy-| QRAKASUAMALOC= a G |Lwowa, natychmiast na sprzedaż na miej- 

łem na imię moje agencję i pośradniczę ~ scu lub z dostawa do Lwowa w partiach 
Najnowsze walce 


PU O: A + Ba: „| emiel kie, stolarekie, kamieniarskie oraz 
tak w kupowaniu jak i w sprzedaży koni; po 50 lub więcej korcy. -- Zgłaszać się ARC O was 
interes przyprowadzam ku jak najlepszemu pod adresem: Obertyński w Odnowie, p iinne irj sekrosshudowajcte» KOLO 308, 
i 1 
Jana Hofpa 
kapelmistrza mnzyki wojskowej 


zadowolnieniu. 1602 1—3 Kaulików. 600 1—3 ykonuje plany i kosztorysa, przyjmuj: 
LU 
8.8 Mosszęger du Carnaval 


Mejac teraz Hożtę/zamówienia R „2 _ |prowadzenie robót budowniczych tak w 
wyszły nakładem ksęgarni 


R a t PO spykozyk DO SPRZE D ANI A mieście Lwowie jakoteż i na prowincji. 
Seyfariha i Czajkowskiego | 


Leopold Warchałowski 


budowniczy miejski 
zaorzysieżony rzeczoznawca, przyjmuje do 
wykonania wszelkie roboty murarskie, 


łaskawie przy dokładnem i sumiennem ł mlnośni. Godz ol. 28 aini ia opiat yna, PA dige 
eae u E A połowa rsalności pod 1. . Halicks.| Kapitulaym p . 8. I. piętro 


Bliższej wiadomości udzieli kanrelarja|vc Lwowie. 


adwokata dr. Bobownika L 16 ut. Syks- RETRO 


tuska. 1553 R- 8 


dru 


daży mających koni, zgłosić się u pod- 


pisanego. 
Aurel Erben, 


Agencja w pośrednictwie handlu Koni, 


|GKKUWKKKAKAAMAAAWAKKAKKAMAEO 


EJ IS, Leszczyński, vpragań — Hata Mame nar O CXNAAAKAM: 
we Lwowie, Żółkiewskie, nr. 86. e LWOWI AD y s Wiedeń e Hó ' (24 8 a SET JL a aa E 
Dokładna praktyczna Nauka dla ce ma bye Hamburg, Recperbahn Nr. 60. Riagatfanie; 1ótel Métro pole X AUGUSTA RENARDA w PARYŻU 


„M ła fanco w paczka towych H 

Pasieczni moz AK i kaw daero adie tryby najpiękniejszy I największy hotel w Austrji, M 

aSiecznik w a wędzone, Śledzie pocztowe i ho |400 pokojów i salonów (od 1 złr. i wyżej), windą dla osób, Czytelnia z 
napisat W o. k, konces. leuderskie, Kawior elbaki 1 ostry- |dzienni ami wszystkich krajów (także Gazeta Narodowa), ką:iele w Da- 


Julian Lubieniecki Instytucie nauk. wojskowym gi lawkowe. 151 2 5_|naja i stacja telegrafi zsą w hotelu. U:ządzenie na dłużazy pobyt po zui- (Enu de Princesses.) 
RE SPALE Npjoowsze tegoroczne żonych osnsch. _L. Speiser, dyrektor. 1232 5- 25 (0 Woda ta zaszczytnie znana służy do obmywania twarzy, 


rozpoczyna się nowy kurs d» cgzami- x w: 
Rów na jeduorocznych ochotni- ORDERY kotylionowe szyi i rąk |tóvym to części m nadaje świeżcść i jędrność mło- 
ków ij takich, k órzy nie ukonozywszy dzieńczą, tudzież bi łość i delikatność, działa chłodrąco i orzo- 


Weda Ksieżaiczek 


drugie wydanie poprawne i p mnoż*ne 
przez 
e 


Konstantego Kluczenkę 


L. 382. 


8 tomy w dużaj Bea z 33 drzeworytawi szkół pr.epitany:h, ch sstać jedno 100 sztuk od 4 zł. do 10 zł. CH SĘ" | 
w tekscie i 15 tablicami. Cena 5 zł. toci i Gy, e aadA at eoa i sc GORE nai rosadas © z osze m è e A EN nten i nyś odek, siizozy pryszcze, wyrzuts, piegi, 
Nakładem księgarni b Zsłaszać się można codzień od god| mankiety do bukietów g © p any ak gAżym p m świeżym stanje aż do yróżiego 

ku. — Cenuz BrOCZ ot. 


Seytartha i Czajkowskiego. do 7 po poł. Na zgłoszonia się z pro- ; i k s ; l , 
jent do e Kod faiai wincji udziela dyrektor Za- ładu listownie] " EA Toga 007 Przy urzędzie gminnym król. wolnego miasta Stryja o- 


wszelkich wyjaśnień a na żądanie rozsyła sni 
kich księgarniach. 199 1—2 [programy i plany nauk bezpiatuie. A. J OMN A S$ Pórione są posady. - 
— o klad ttrzymu'e już od la! 12. wzo al: Krakowska Nr. 5. a) Iespektora policji z płacą roczną 600 zł. 


Mydło księżniczek 


może być z korzyścią nżywane nawet dla naj elitatniejszej płci. 
Cena 35 ct. 


POOOOM AAAA 


GB row kierowany pensjonat do króre- __ b) Naczelnika miej:kiej straży ogniowej z roczną płac Skład tych ienity jdni 
o przyjmują się uczniowie uczęszczają- y 2 8 J 3 piacą ad tych znamienity:h wyrrbów znajdnj się w aptece pod 
s p a. piis ehib Ba pablizayoa Pol _ _Najdawniej istuiejące |500 zł. a. w. Ń| „Gwiazdąć P.. tra Mikulascha we Lwowie, 1801 14 -20 


Z d „ącej si i GW nej z ; 3 ; : Rh YTL WIEŚĆ powy e fw gó 7 
śnie, Ebi R am idah "Kra a mi iz» rnain Biuro umieszczeń Posady te nadane będą na rok jeden prowizorycznie, a PO OXZKAKAZAE KMK KAD I KA_KA_ M. MAKA IR. 


wiankę w zasładzi; przy ml. Kæ |upyczsjność. 15 8 1—6 Justyny Jędrzejowskiej ednorocznej zadowalniającej służbie nastąpi stabilizacja. | że 4 a cziipuiia" S ddd aria GR 


TE es "deh. F. Koestlich Ubiegający się o jedną z t Pama) Nao 
> b 5 g ć Krakow s gający Bię o jedną z tych posad mają podania swoje lla a 
Dr. Aleksander Lech dyrektor zakłada. mi sh aes = Hy dy D s w dowody uzdolnienia i dotychczasowej służby publiczn j ZBO- | kskkkkA ZE | kkiżkititkż 


0000000000 000000000 P Bazyli Pniwczuk  |*lse rozliczne stosunki w kraju ijpstrzone, wnieść do urzędu gminnego w Stryju do kcńca 


uchsrki, pokojowe, cą, zajmując się umiesscze | nor i 
SE K pługi do wszelkich robótjałuchacz praw, który w moim Zakład ie aaa A irirna i bot a. 83 
domowych rzetelne i pracowite, możnajbył nanozycielem, jaź od dnia 1. lut go à ? ki 
dostać każdego czasn w biurze wyelr, b. nie zostaje z mim zakładem w za- narodowości polskiej, francus ej, an 
wiadowczym Józefa Birklego stosunku. gielskiej i niemieckiej. 
we Lwowie lynek Nr 86 F. Koestlich (Listy przyjmują się opłacone. 


Urząd gminy król miasta. 1570 2—8 
Stryj dnia 4. lutego 1882. 


(RFEJRARIE 


= sławne w świecie = 


najlepiej posrebrzane towary metalowe 


I. piętro. 1546 2—29 Paz — a= Goa SG -—_—_ —_— SEE 1" 
0000000000 000000000 0 nauk. wn aaa Główny skład OQ00000000G00000G00000G00 ara aan Aan mEn i em oai 
R EZ GE, 


Najprzednie;sze holendzsrskia 


Kakao w proszku 
z fubiyki 1244 1—1 
J. Korff i Sp. w Amsterdamie, 
w paczkach po Y, kilo po 66 ct., poleca 
wyłączay skład d'a Lwowa 
ST MARKIEWICZ, 
w Rynku l. 42. 


- Meble 


zupełnie nowe, nieużywane, są do nabycia |] 50.000, 26.000 20.000, 15.600, $ 
albo w komplecie na 5 pokoi lub garni- |] 10.000. 5,000, 2.000. 1.000, 506 
turami. złr. i 200 złr. a. w. jako najniższa 
Chęć kupna mający raczą się zgłosiójg wygrana losu wyciągniętego. 
w dniach 23., 24. i 25. b. m. w godzinachijj Los na to ciągnienie, w którem za Ę 
od 10. do 12. w południe, i od 2. do 5.|Ą 2 złr. wygrać można 20).000 zł., ko» 
po połndniu, ulica Jagiellońska, nr. 7,J] sztuje 2 zł, 3 losy b zł., 7 losów 
I. piętro. 1596 1—3 10 zł, 15 losów 20 zł. a. w. zì na- 
—IH desłaniem gotówki, za pobraniem lub 
przekazem. 1557 1—5 
Zlecenia załatwiają się szyhko i su- 
mieunie do każdego zamówienia do- 
łącza się urzędowy plan gry i listę 
ciągnienin. Upraszam o rychłe uda- 
wanie się do domu handłowego +B©©G>©G©604:>G©G©6G6G0 


J. okap Frankfurcie n. M Anton Paul y 0 
6. k i tpra. 0 


ig” Warstaty w Paryżu i Karlsruhe. 
Najwyższe odznaczenie na wszystkich wystawach światowych. 
Polecamy n sze uznana za rzetelne, pod gwarancją i z © -nzeniem 
dodatku srebra, najlepiej posrebrzaae i pozłacane serwisy > słowe 
od nejprostszych sztućców, aż do mistormych zasta: , ntrzy- 
xojo zawsze tych przedmiotów obfity skład. 


CHRISTOFLE & Cie., 
we Wiednin, Opeornring 5, 
i nazwiskiem „Christofle.* | 


SKŁAD WĘDLIN 
Walentego Jakubowskiego 


we Lwowie ul. Halicka 1. 20. 
poleca zawsze Świeży i doborowy towar po cenzch naj- 9 


is yno tnie, twych 


Najniższą wygrana 200 zł.h cenach fabrycznych w handlu 


Dnia 1. marca 1882, AL Faliszewskiegeo 
odbędzie sią wielkie ciąguienie przez É 1591 w Przemyślu. 1—3 
(| o a m _ ol MM —, 


rząd założonej i gwarantowanej ©. k. 
austrjackiej pożyczki premiowej 

z r. 1864 w ogólnej kwocie i 
120 mliionów 988.000 zł. w.a. | 

Główne wygrane, a to: zł. 160.060, É 


umiarkówańszych. Odbiorcom większych ilości tak miejscowym ja. 
koteż 1 zamiejscowym, opuszcza znaczny rsbat. Wszelkie zamówie” 
8 nia na prowineję uskutecznia odwrotną pocztą. Cznniki na żąda: 


Wszystkie pesze wyrody opatrzone są powyższą „marką fabryczną” 
Ilustrowane ceoniki na żąląnie gratis. 


Wiet franco. 1396 4—4 === Przyjmujemy wszystkie przedmioty metalowe do ponownego 
posrebrzania EE 3656 1 13 


Q0000000000C0000900000000 Skład we Lwowie u pp $ Ostrowski & J. Strzelecki. 
Odczyty i ćwiczenia * POEEEEEEEEEEFE 


bmi IAA O m M z Z 


z nauk rolticzych na królewskim uniwersytecie PE AEC SN a Tra S s: 
w Wroclawiu, adziwiająco bole kojącej skuteezności 


Oberza z restauracją 
oraz propinacja 


piwna i wódczana, jest od 1. 
lipca b r. na lat trzy do sze- 
ściu do wydzierzawienia w Kra- 
siczynie pod Przemyślem.  Bliż. 
sze szczegóły udzieli kancelarja 
centralna w miejsca. 1593 1-3 


Gruntownej nauki 


gry na skrzypcach 


i eytrze, 
podług najłatwiejszej metody udzielać 
przgnie sierzant muzyki pniku Parma. 
Adres wskużg Administracja Gazety|— 


w lelnim semestrze 1882. na gościec i reumatyzm 


Kurs rozpoczyna ślą 17. kwietnia 1882. 
|. , . Podpisany udziela chętnie na zapęjania, dotyczące tych nauk bliższych ob- 
jaśnień, szczególnie przez bezpłatne przysłanie nietylko odpowiednio wydrukowa- 
nego wyciągu , lecz także małej broszarki, którą omawia najistotniejsze stosunki 
zakładu rolniczego na król. uniwersytecie. 1074 1—1 
WROCŁAW w latym 1882. 


cierpienia nerwowe wszelkiego rodzaju, przeciw bolom w twarzy, migrenie, 
w biodrach (Iscbieaj, rwamiu w uszach, reumat. bolu zębów, bołom w krzy- 
żach i stawach, kurczom , powszechnemu osłabieniu, drzeniu , sztywności 


członków w skutek dłngich marszów lub podeszłeg» wieku bolom w zago- 


jonych ramach, porażentom iit. ý). używany bywa s leczniczych miół wy8v- 


kich Alp przez aptekurzi Juljuszn Hierbnbny we Wiednin, | 
sporządzany 
Ekstrakt roślinny 
Neuroxylin: 


Narodowej. 1583 2—3 SM | | -SPART | | | 
| Dzierżawa ® fabrykant towaków $ Dr. Walter Funke, 
Smalec Śwież ościei > w zwyczajny profesor, Wydziałn flozofńcznege i dyrektor zakładu rolniczego na 
y do wypuszczenia, DA ATE 5 uniwersytegie, 
e KI > te Se, s 4.20 około 800 morgów pola ornego we WIEDNIU, VIII, BOGO QOGOCOOGO0000 
"  "głonina świeża ` w bardzo żyźnej okolicy, gorzel- Lerchenfóldóratrasze, nr. 86, 08 
» £h kl. grebej, wądzonej, 


oleca swó zaopst zony skład Ą i 
p Fszalkich A ków towarów ma a 3) i 7 ET: 14 
J pościel, s 66: Łóżka żelazne, 0 jr an or iz MIAR 
wkładki do łóżek materace, 


szyte kołdry, pościel irp. tu- X| 
+ 


białej lub papryk. franco „ 4.40 nia i budynka murowane; bar- 
Powidła doskonałe dzo blisko od miasta powiato- 


43/,9 kilo franco 1.60 i 
” Marmolada morelowa wego położone. 


J Nenroxylin służy do wcierania i działa 
BOROT -MARKE NĄ szybko i niezawodnie. W skutek licznych i przez 
- s aj kiita lat powtarzanych prób w szpitalach cywil- 
nych i wojskowych, okazał się Neurowylin jako 


„ 1 SE suszone ` pg Bliższych szczegółów udziela Bie Y oi. ię Para SR, i o. k. uprz. gal. pofenery bole, ahei rodii r Pog którego 
r Ee R „ 22|na żądanie Dr. Frühling, adwo- © rosharu. 11555—18 By Batdadych nret swpółnie teraz WO 
Świece milowe kat w Tarnopolu —3 W Cenniki z rycinami gratis | ne uznanie snakomitych lekarzy i setki pi 
8 paczek a 560 gr. 6-8 az Ia fo 4,50 poiu. 1561 2 Ę Y pism 
p gr. : » franco. dziękczynnych, wyleczonych za pomocą Nenroxy- 


linu stwierdzają to. 


Cena: Flakon [sielono opakowany) L złe. Flakon mocniejszego 
gatunku [czerwono opak.) przeciw gośćcowi, reumażysmowi i porażeniom 
L zł. 20 ct., pocztą 20 ct. za opakowanie. 


> 
n am 1-204» 2igisiss a 


kupuja i sprzedaje 
10 » 94505 n nn Ua, „ 410 LOOO gu 


wszystkie efekta I monety 


'90 akcyjnego Banku Hipotecziego 


łdenów | 


Tomasz Gurowicz, tej pani, 


Pisma uznania, 
Do pana Juljusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu, 


Cierpią) na gwałtowny i dotkliwy reumatyzm, połączony ` 
z chwilowam porażeniem róg i rąk, użyłem pańskiego dotąd. w swej 
skuteczności mieprzewyższonego roślinnego ekstraktu 
„Nemroxylim* do wcierania i po wypotrzebowabiu 4 flaszek, obwinąw- 
szy cierpią: części płótnem wołkowem (zwiłżonem wybornym ekstraktom), 
jakby cudem ku memu zdziwienin  ozdrowiałem zupełnie, mia 
czująó więcej ani częściowego porażenia ani. bołów. : 3 | 

Uważam za obowiązek w: zięczności o tem panu donieść, zostawiając 
panu do woli zrobienia nżytku publicznego z tego oświadczenia. : 

Wiedeń, 29. maja 1884. : "0/5 pełnem poważaniem 

J. Banr, fabryka mebli, Schillerhof. 


1885 4—10 Budapeszt. i ktoraby ZE pod warunkami najprzystępciejszami. 8 yF Mardi Het Pray alak PEN gei opatrzony 
E RFT A t 0 2 jest powyższym znakiem ochronnym, urzędownie pro- 
Korzystny zarobek, maści G b LISTY hipoteczne, R tokołowanym. <2%8 


na piegi, 
nie straciła nie- 
tylko piegi, ale c= 
study, plamy brze- 
mienności i opale- 
nie słońca, w ogó- _ 
le wszystkie p!eć 
szpecące znaki. Wysyłka za pobra- 
niem sloika 2 złr. 10 ot. 


WŁOSY na TWARZY 
Wyniszczenie * łsów na n eniłych 
miejscach twarzy, żeby nigdy potom 
mie wyrosły, było po dźiś dzień 
życzeniem, któremn ład'n nie oodro- 
wiedział rodok, który nietylko ni- R 
szczy włosy, lecz zapebiega SEBA C. HAROT MUTH | 
nowemu porostowi. tem wię 
cej, ż przyjmaję za skutek mupe- i 
ną gwarancję, slbowiem zobo- 
wiązuję się, w razie bezskuteczności 


Rzetelne i pilne osoby przyjęte będą 0 "S > 

do nprzedniy łusów hadedskieh 5, Listy hipoteczne fi 
z m 1845, które do r. FA ważydikie g p janoteż A 

wylogowane zostaną, przyrzekając rym f 3 

korzysiną prowizie lub stałą płacę. Bank- l k premiowane Listy hipoteczne 
varelnigung Grün n. Comp. w Am- które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N, 93,) 
sterdamie. Oferty należy podawać do 

filii Barkvereinigung Griia u. Comp. w 

Franafarcie n.|M. 1151 1—2 $ 


i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowyca, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucje służbowe : wadja—wą w tymże kantorze do nabycia. 


MG Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bozzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1:65 8— 


itoan bola 
i bez wstrzykiwania 


bez lekurstw przesuxadzających trawie- 
niu, tadzież bez chorób następnych i 
rzerwania zatrudnienia, wylecza we- 
dłuż zupełnie nowej metody, doświad- 
czonej w niezliczonych wy. 
npławy moczowe, 
tak Świeżo powatałe, jakoteż bardze za- 
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 


Dr. HARTMANN, 
członek lskarskiego Wydziału, 
w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, eilergasae, Nr. 11. 
Wylecza tskże wyrznty skórne, ss7ę- $ 
żenia, upławy u kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 1131 


Ai picizynarodowy taig- nunasang, 


e Ę Wrocławskie Towarzystwo gospodarskie urządza na zasaizie ośmnastoletnich w apt. E'nesta Stockmara; w Białej: w apt. A. Reicherta, E. 
zwrócić pełną należytość. 1180 1—12 N ieustająca wystawa rezultatów korzystnych znowu, a $o: y Kellera; w Brzeżanach: w apt. B. Dembińskiego; w Borszczewie: 
E mał flakonu 5 zł., wiel. 10 zł. dnia S., 9, i 10. czerwca 1882 r. , M. Niemczewski; w Czerniowcach: u Golichowskiego; w Drohoby- 


Robert Fiseher, doktor chemii J t y AA 4 “i 
Poa easa O piotÓW DOLCOLANOWYO i wroci vysto, poigosoma a targtem ma maszywy || Sze ame Te Dryn K ogr m, Gurahumora 2 Bt e 
r d Ay . . , - 


Główny skład wysyłkowy dla prowincji: we Wiedniu, apteka 
„zur Barmherzigkeit“ J. HERBABNY Neubau, Kaiserstr, nr. 90. 
Takcwy nabyć moż”s we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 
O:łem* Zygm. Rucke:a 1 w apt. P otra Mikolascha; w Krakowie; 


— wi Programów i wszelkich żądanych objaśnień udziela podpisany radca akono- 
we Lwowie, Qairiui; w Mielcu: u A. Pawlikowskiego; w Radymnie: u A. Kar- 


B AR ANY miczny Kern, Mathiasplatz 6; do niego taż należy podawać zgłoszenia najpóźaiej 
eb KOZĘ krwi 
Negretti 


ulica Akademicka, liczba 3.go końca marca. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione. 
|pochodzenie: Kopaszewo, Lenszow, Tar- 


Wstęp wolny. WROCŁAW. w styczniu 1832. 1:28 2—8 
Prezes wrocławskiego Towarzystwa gospodarskiego 

kiego rodzaju ra pomocą kores- Ei goazyce, Harta, (hodowea owczarni p) 

Ponduejć Za dyskrecją rooz (Julinsz Sypuiewski z W»rszawy) (właści- 


W. Korn. B. Wyneken. 
ciel owozarni p. Teofil Wasilowski z WR A a W 
Zatwardzeniu 


Czudca) są na sprzedaż w zarodowej m 


Ini leśni osposarskie i narzędzia. A e 
Ra EET. i Riala | n J. Eidorowiez«; w Krynicy: n H. Nitribit; w Milówce: u M. 


tczewskiego; w /Suczawie: u N. Karaczewskiego, w- Stanisławowie 
w apt. A. Beita; w Ustrzykach: u J. Riedla; w Żółkwi: w «e. k. 
W apt. obwodowej A. Dadlec. 


L. & C. Hardtmuth. 


| pińskieg.; w Sadagórze: u Rabiaowicze; w Sniatynie u F. Niem 


łótna, weby sirane 
rumburskie, irlandzkie 2 
najpierwszych i najsław- 


„Pstrągowa: 
Na zamówienie listowne pod adresem || 


P y - |p: Jarecki w-Pstr 1 i ch fabryk w dnżych 
pa a ai GKINANA. Pra za LE LPT: aA a x UGA | 
igužek reślinnyc jących na stacji ko z gokyścjach ła I ie: | az Tylko wtedy praw- Do wcierania na skuteczno leczenie góśca, reumatyzmu, wszelkiego redzaju EG" 
i wła im gy, Teri w Sądziązowie oeer „ran e ta daiwa, jeżeli każda fa- rwania w członkach i porażenia, bolu w głowie, w uszach i zębów; do okładów na dziwa, jezeli każda fa- 


szka opatrzona podpi- wszelkie uszkodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do użycią wewnętrze szka opatrzona podpi: 
sem Molla i marką mego zmięszana z wodą, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce i dyareji. sem Molla i marką 
ochronną. SE „ Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ct. — łowny skład wysyłkowy u OchronnĄ. 


A. Moll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchłauben, 9. 


Skłądy: we Lwowie w apt: J. Beisera, i Zygm. Ruckera; w handlach F. W. Królikowskiego, W. Matszałkiewicza, K. Bałłabana, Stan. Markiewicza 
w Brodach w apt, E. Liszki; w Buczaczu Joel R. Rapp; w Czerniowcach w apt. J. Golichowskiego ; w Glinianach w apt. A. Heima; w Jarosławiu w apt W. Rohmą 


blelisnę stołową w garniturzch 
obrusy, serwety i serwetkł 
pan rts) serwety na stół białe 

kolorowe, ręczmiki, chuete- 
czaki, nankin żółty i płótno 
ce + JĄ 2 gal i ka ac ks 
wsypy erze, dyymę szirting naj- 
prz ałejękego zatnyku płócienka 


Astma 


Szybko i pewnie dzia- 
łający drodek przeciw satmie, 
przes lekarzy abadany, doświad: 
czony i jako niesawodny pole- 


łącznie s roślin, nie spra 

ua Tolek i Koi uż a środek 

orzeźwiejący, Ea ra krew Tab spre- 

MA prreeya terepi: użycia w 
„Qa 


kiem poGodzeniem, ponieważ akiazają się 


xa. W Paryża a rue 
A S$ Wym r 


h w pudełka nowe, |] cony, wysyła za nadesłaniem En w Krakowie.w apt. W. Redyka; w Pódwołoczyskąch u G. Morawetza;.w Przemyślu w apt. Fran, Nahlika; w handln F. Gaidetachki; w Rzeszowie J. Schaitter $ Omp 
m pigułce zuajdowah sinni fre. 2 zir, 50 et. lub 5 mark fre, pa tanen. pod E darni a m Serecie J. Doumit w tauieławowie w apk B. Amirowicza; w Stryju D. Nussenblatt & Cmp.;.w Samborze w apt. R. Marescha, J. Aleksiewicza; w Tarnopolą x 


apteka Zakładu adrejowego apt. H, Kakanego, Fr, Jamrogiewicza, i E. Frants 


dr. Ernesta Fürst 
w Gieichemberg , (Styrja). 
Skład we Lwowie: u Zygm. 
Rackera apt, w Krakowie u 
Trauczyńskiege apt. 1096 8—15 


iz p. Dehzut, Haub. rue 3%. Denis 
mośna we Lwowie W AA 
j yżanowskieze Este ak. 
W. Flikolascha i X. gne pa 
PP. J. Tzu 


w Poznaniu 
w Brodach * 


łość, dobroć towarów sumien 
ceng, 4358 l=? 


Kowalski i Mayer 


Lwów, Rynek 1. 36, 


; Krakowie w 
w apt. 
apt. pp 
Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. Groman. mę 


